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Piątek. Bano zim na 3t. 2, w połud:z. st: 7 
Wys. wody si: 8 c. 4 (przybywa).

W schód Słońca g. 7 m. 55 
Zachód „ „ 4 .  30 Jutro, Nawrócenie Sgo Pawła Apost:.

- -  Najjaśniejszy Pan, na najpoddanniejsze przed­
stawienie Ministra Oświecenia Publicznego, dnia 22 
Grudnia 1867 roku, Najwyżej polecić raczył: mie­
szkańców Królestwa Polskiego, odtąd przyjmować 
do średnich i wyższych zakładów naukowych Ce­
sarstwa, bez wymagania od nich przepisanego przez 
Najwyższy Rozkaz z 31go Lipca 1846 r. świadectwa, 
że co do kształcenia się ich w wspomnionych za­
kładach nie zachodzą przeszkody ze strony miej­
scowego Zarządu Królestwa. O Najwyższym tym 
Rozkazie Minister Oświecenia Publicznego, odezwą 
z 30go Grudnia Nr 10,170, zawiadomił Jenerał- 
Feldmarszałka Namiestuika w Królestwie Polskiem, 
w odpowiedzi na jego zawiadomienie, o niezacho- 
dzeniu przeszkód do wyjednania Najwyższego ze­
zwolenia w wyż wspomnionym przedmiocie. (D. W.)

— Najjaśniejszy Pan, zgodnie z postanowieniem 
Rady Wojennej, zapadłem na skutek przedstawienia 
Rady Wojennej Okręgu Wojennego Warszawskiego, 
w dniu 23 Grudnia Najwyżej polecić raczył: zwinąć 
szpital wojskowy w mieście Łowiczu. (Dz. W.)

— JW. Jenerał-Feldmarszałek Hrabia Berg, Na­
miestnik Królestwa, w dniu wczorajszym, raczył wy­
jechać do Petersburga.______________

— Kassa Oszczędności Miasta Warszawy, z Kanto­
rem Pomocniczym w gmachu szkolnym za Kościołem 
Sgo Alexandra przy Alei Belwederskiej pomieszczo­
nym, w tygodniu upłynionym do dnia 7 (19) Sty­
cznia roku bież: włącznie, wydała xiążeczek nowych 
85, na które, tudzież na dawniejsze w 456 wnioskach 
złożono rub. sr. 10,633 kop. 5. Na żądanie zaś 176 
Uczestników (prócz procentu rsr. 1 kop. 14’/2, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rs. 5,762 kop: 75 i umorzyła xiążeczek 61. 
Przeto uczestników 17,829, po dopisaniu im pro­
centów rs. 23,063 kop: 10; posiada kapitał rub. sr. 
639,999 kop. 45 '/2. (Dz. W.)

— Magistrat Miasta Warszawy — Zawiadamiając 
właścicieli, rządców i dzierżawców possesji w mieście 
Warszawie i przedmieściu Pradze położonych, że 
z dniem 13 (25) Stycznia r. b. rozpoczyna się pobór: 
a) w Kassie Głównej Ekonomicznej: Czynszów z grun­
tów na Pradze położonych za rok 1868, tudzież pierw­
szych ra t za tenże rok kanonów z realności miejskich 
i jatek rzeźniczych, czynszu z gruntów Saskiej Kępy, 
oraz prowizji od kapitałów i procentów od pożyczek 
budowlauych; b) w Kassie Dochodów Skarbowych: 
Pierwszych rat za rok 1868, dzierżawy z domów 
skonfiskowanych, oraz zwrotu pożyczki za cynk; 
c) w Kassie Poborowo Pomocniczej. Pierwszej raty 
za r. 1868 opłaty kominowej. Wzywa tychże kontry- 
buentów aby pomieuione należności od nich przypa­
dające, jako to: Dzierżawy, zwrót pożyczek, czynsz

z gruntów, kanony z realności i jatek, prowizji od 
kapitałów, czynsze z Saskiej Kępy i kominowe, w cią­
gu jednego miesiąca licząc od powyższej daty, rozpo­
czynającego się poboru, zaś prowizje od pożyczek 
budowlanych według zobowiązania się hypotecznego, 
w ciągu pierwszych dziesięciu dni tegoż miesiąca, 
niezawodnie do Kass właściwych wnieśli, pod skutka­
mi egzekucji przepisami Rządu oznaczonej. Przy- 
tem Magistrat uprzedza wszystkich kontrybuentów, 
ażeby pieniądze na podatki przeznaczone jedynie do 
właściwych rąk Poborców w Kassach oddawali, 
w przeciwnym bowiem razie narażonemi być mogą 
na utratę tych pieniędzy jako w niewłaściwe ręce 
oddanych i na obowiązek wniesienia innych do 
Kass. — P. o. Prezydenta, Jeneralnego Sztabu Je - 
nerał-Major, Witkowski; Naczelnik Kancellarji Zdzi- 
towiecki. (D. W.)

— Magistrat Miasta Warszawy.— Po zamknięcia 
ksiąg i rachunków, otrzymane wypadki co do ruchu 
uczestników i ich należności, w ciągu upłynionego 
roku 1867 w Kasie Oszczędności przy porównaniu 
ich z rokiem 1866, są następujące:

Z początkiem r. 1866 było uczestników 17,133 
W ciągu roku 1866 przybyło po potrące­

niu ubyłych uczestn ik ó w ...................... 693
Zatem na rok 1867 było uczestników . 17,816 
W ciągu roku 1867 ubyło po odtrąceniu

przybyłych u c z e s tn ik ó w .....................  11
Pozostało uczestników na rok 1868 . . 17,805 
Posiadany kapitał przez uczestników z początkiem 

roku 1866 wynosił . . rs. 635,796 kop: 37 '/a 
W ciągu roku 1866 po odtrąceniu 

wypłat przybyły kapitał wraz z pro­
centem wynosił . . . .  r s. 50,838 kop: 4 / ła

Ogólny zatem kapitał uczestni­
ków na rok 1867 czynił . rs. 686,634 kop: 42 

W ciągu roku 1867 po odtrące­
niu wypłat od wpływów i przyzna­
nego procentu, kapitał zmniejszył
się o rub: s r : ........................... 77,280 kop: 78'/i

Że zaś tymże uczestnikom przy­
pisano należny za rok 1867 pro­
cent wynoszący . . . rub: rs: 25,775 kop: 52

Zatem zmniejszył się tvlko rs. 51,505 kop: 26 y2
Pozostał zatem ogólny kapitał 

uczestników na rok 1868 . rs. 635,129 kop: 15 '/2 
a) Uczestnicy złożyli w ciągu roku 1866 na 2,854 

nowych książek oszczędności i 14,897 na dawne, 
razem rs. 314,846 kop: 19; w ciągu roku 1867: na 
2,438 nowe książki oszczędności i na 11,419 dawne, 
razem rs. 238,314 kop: 22 ya; zatem w roku 1867 
na mniej 416 nowych książek oszczędności i mniej 
3 478 dawnych, złożyli mniej o rs. 76,531 k. 96 '/2.
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b)  Procent w r. 1866 wynosił rs. 25,402 kop: 86 
Procent w r. 1867 wynosił rs. 25,775 kop: 52

Zatem  w r. 1867 procent okazał 
s ię  większy o . . . . rs. 372 kop: 66

c) Wypłacono w ciągu roku 1866 uczestnikom 
<5,003, w kapitale rs. 287,066 kop: 94, w proceneie 
rs. 2,344 kop: 6 '/2 ksiąg oszczędności umorzono 
2,171; — w ciągu roku 1867, uczestnikom 6,233, 
w kapitale rs. 312,882 kop: 67, w procencie rs. 2,712 
kop: 34, ksiąg oszczędności umorzono 2,449; zatem 
w roku 1867 uczestnikom więcej 230, w kapitale 
więcej rs. 25,815 kop: 73, w procencie więcej rs. 368 
kop: 27 y2, ksiąg oszczędności umorzono więcej 278.

Z końcem zatem  roku 1867, liczba uczestników 
o jedenastu, zaś kapita ł przez nich posiadany o rs. 
51,505 kop: 2 6 */2 zmiejszyły się w porównaniu z ta ­
kąż liczbą uczestników i kapitałem przez nich 
z  końcem roku 1866 posiadanym, wszakże zm niej­
szenie to nie pochodziło z braku uznania dobro­
czynnych skutków tej Instytucji, ale raczej spowo­
dowane było potrzebą zaspakajania nieprzewidzia­
nych wydatków, które w roku 1867 skutkiem m ier­
nych urodzajów, stagnacji w handlu i przemyśle, 
średnią i niższą klasę ludności m. Warszawy, prze­
ważnie uczestników Kasy Oszczędności przedstawia­
jącą, głównie dotknęły. (Dz. W.)

— Wyjechali zWTarszawy: Jenerał-A djutantJ. C. M. 
K s i Radziw iłł, w Gubernję Mińską; Jenerał-Lej- 
tn a n t Krasnokutski, i Rz: R. S. Czcstilin, do Peters­
burga; Sztabu Jeneralnego Jenerał-M aj or Goremykin, 
G ubernator Podolski, za granicę.

— Bractwo Śgo Rocha, zaprasza Członków Bra­
ctwa Śgo Rocha, na Nabożeństwo odpustowe w U ro­
czystość Nawrócenia Sgo Pawda Apostoła w przyszłą 
Niedzielę, dnia 26 b. m., w Kościele parafjalnym Śgo 
Krzyża odprawiać się mające; oraz na sessję bracką 
wpisową, w tymże dniu o godz: 5tej z południa, po 
Nieszporach odbyć się mającą; na której to sessji, 
osoby życzące sobie należeć do Bractwa Śgo Rocha, 
do Księgi Album zapisać się będą mogły. (524.)

— W dniu jutrzejszym, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Józefa Zdzitowieckiego, odbędzie się Nabożeń­
stwo żałobne o godzinie 10y2 z rana, w Kościele pa­
rafjalnym Śgo Alexandra, na k tóre 'pozostałe Dzieci, 
Krewnych i Przyjaciół zapraszają. (628.)

— W dniu jutrzejszym, t. j. d. 25 b. m., przypada 
rocznica śmierci ś. p. Teressy z Bludauerów, Igo ślu­
bu Leszczyńskiej, 2go Kaempf. Na Nabożeństwo więc 
za jej duszę, zaprasza się Krewnych i Znajomych, 
do Kościoła Śgo Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, 
o godzinie lOtej z rana. (263.)

— Pozostała Wdowa wraz z Synem po ś. p. Ar­
m andzie Chaales des Etangs, składa podziękowanie 
wszystkim, którzy raczyli odprowadzić zwłoki jej Mę­
ża na wieczny spoczynek.— Przytem zaprasza łaska­
wych Przyjaciół i Znajomych, na żałobną Wotywę 
odbyć się mającą w Kościele Śgo Antoniego, przy uli­
cy Senatorskiej w dniu 27 b. m., to jest w Poniedzia­
łek, o godzinie lOtej z rana. (622.)

— Wczoraj o godz: 4ej po poł: z kościoła Arcbi- 
katedralnego i Metropolitalnego Śgo J ana; przepro­

wadzono na cmentarz Powązkowski, zwłoki ś. p. 
Antoniego Kopczyńskiego, obywatela, w wieku la t 75 
zmarłego. Liczny orszak żałobny oddał ostatnią 
Chrześcijańską zacnemu starcowi przysługę. E kspor­
tował JKs. Skrzypkowski, wikarjusz parafji Sgo J a ­
na. Chór Amatorów pod dyrekcją P. Pawłowskiego, 
Artysty opery, a kolegi jednego z zięciów zm arłe­
go, odśpiewał nad grobem „Śalve Regina" Nide- 
ckiego. __________________

—  Onegdaj wieczorem w Kaplicy P a n a  J e z u s a ,  i 

przy Kościele Archikatedraluym  i M etropolitalnym 
Śgo Jana, JKs. Kanonik Biernacki pobłogosławił 
związek małżeński P. Krescencjusza Jańskiego, wła­
ściciela domu w Warszawie, z Panną Anatolją Bagiń­
ską, córką b. Oficera b. wojsk Polskich.

— Wczoraj, (o czem już nadmieniliśmy), nastąpiło 
uroczyste otwarcie i poświęcenie zakładu leczniczego 
dla kobiet, przy ulicy Aleja Ujazdowska N r 1726c, o 
godzinie 12ej z południa; wszyscy zaproszeni na ak t 
ten zgromadzili się, a mianowicie: Rzeczywisty Radca 
S tanu Becker, Inspektor Lekarski; Rzeczywisty R ad­
ca Stanu Mianowski. Rektor Szkoły Głównej; p. o. 
Inspektora Urzędu Lekarskiego M. Warszawy, Dr 
Małek; Dziekan Fakultetu  Medycznego Szkoły G łó­
wnej, D r Tyrchowski; Professorowie tejże Szkoły:
D r Le Brun, Korzeniowski, Iloyer i inni, niemniej 
grono lekarzy, na czele których znajdował się jubilat 
Dr Helbich i Dziennikarze. Po poświęceniu całego 
lokalu przez JKs. Cierniewskiego, Kapelana Szpitala 
D z ie c ią t k a  J e z u s , zgromadzeni obejrzeli zakład o- 
twierający się we wszelkich szczegółach. Lokal In ­
stytutowy wygodnie i ze wszelkiemi dogodnośćiami 
pomieścić może 12-ście chorych, dla których przygo­
towane łóżka, meble potrzebne i inne przybory, wpo- 
kojach z komfortem urządzonych, zakład cały staw ia­
ją na stopie takiej, że mu nic i to pod żadnym wzglę­
dem zarzucić niemożna. W głównej sali zakładu m ie­
ści się ambulatorjum z bibljoteką, narzędziami cb i- 
rurgicznemi i przyrządami. Po tak  szczegółowem o- 
bejrzeniu zakładu przez dwóch zdolnych lekarzy, 
Drów: Rogowicza i B ernhardta założonego, obecni za­
proszeni zostali na śniadanie, w czasie którego prze­
mówił redaktor pisma „K linika,“ Dr Dobieszewski, 
w słowach następujących:

„Panowie! L at już dziewięć upłynęło od cza­
su, kiedyśmy, studentam i będąc Warszawskej Aka- 
demji Lekarskiej, przybyli na publiczne posie­
dzenie Towarzystwa Lekarskiego i tam takie u-
słyszeliśmy słow a:  .......  jeżeli ci kto ma powierzyć
życie swoje, zdrowie swmje i najtajniejsze skrytości 
serca swojego, to mu zaiste więcej potrzeba niż par-
gaminu opatrzonego akademicką pieczęcią!  i ty
myślisz młodzieńcze, że skoro ten pargamin otrzy­
masz, to już trafisz do wszystkich serc i przekonań, 
o nie!... ów pargamin jest pozvyoleniem udzielonem 
ci przez Władzę, do badania i śledzenia na drodze 
k tórą  obrałeś. Idź, badaj i śledź, może zajdziesz i 
znajdziesz, boć wielu znajduje, albo się zbłąkasz w m a­
nowcach i złorzeczyć będziesz chwili, w której tak 
niewdzięczny zawód sobie obrałeś.“ Słowa te żywe 
zrobiły wrażenie na umysłach naszych, i rozbiegliśmy 
się na wsze strony kraju, badać i śledzić na drądze



którąśmy sobie obrali, a wśród niej przyświecały nam 
jasną gwiazdą czcigodne słowa szanownego Profesora
Szokalskiego, i  niezbłąkaliśmy się w manowcach.
Tak Panowie, wystąpiliśmy przed wami jako lekarze 
praktyczni... usiłowania nasze mieliście sposobność 
ocenić... Dziś, doczekaliśmy się chwili, uroczystego 
rozpoczęcia pierwszej pracy młodej generacji lekarzy, 
Pracy, k tóra  wychodząc po za zakres powszedniego 
życia, otwiera pole do szukania zasługi obywatel­
skiej. Ważność tej instytucji już oceniłem ze stano­
wiska Redaktora Lekarskiego czasopisma, którego 
kierunek młoda generacja lekarzy mnie powierzyć 
raczyła, nie taiłem  zadowolenia, że koledzy moi po­
trzeby ogółu zrozumieli i starają się im zadość uczy­
nić. Dziś, niech mi będzie wolno, jako przyjacielowi 
\ koledze, dorzucić słów kilka życzenia. Młodzi wła­
ściciele zakładu, bądźcie dobrej myśli, zam iar wasz 
dobrze przyjętym został, ufajcie więc, że ten zakład, 
to dziecię wasze, któremuśmy chryzmat chrztu poło­
żyli na czoło, wyrobi wam uznanie współziomków,stano­
wisko naukowe umocni i zasoby m aterjalne przysporzy. 
Bądźcie przekonani, że jakiekolwiek byście mieli 
trudności do pokonania, poczciwą pracą uprzątniecie
je. Tylko wytrwałości  Więc wołam na was o
wytrwałość i wiarę w siebie, wiarę tak silną, że gdyby
0 powodzeniu waszem wszyscy zwątpili, wy jeszcze 
Wierzyć w nie nieprzestańcie! Śmiało więc naprzód, 
liczcie na pomoc kolegów!  Życząc wam pomyślno­
ści, winienein wymienić nazwiska mężów, co wam już

t udzielili swej pomocy; pozwólcie, niech w Imieniu Wa­
szem złożę podzięki Prof. Beckerowi, JW. Inspekto­
rowi Lekarskiemu; JW . Jenerałowi Witkowskiemu, 
JW . Jenerałowi Własow, JW . Rektorowi Prof. Mia­
nowskiemu. Panowie! wznosząc toast za pomyślność 
zakładu, wnoszę zdrowie Prof. Beckera. Poczem prze­
mówił: Panowie! Zdrowie Rektora Mianowskiego,Ku­
ra to ra  Honorowego Z akładu!“

Z kolei przemówili stosownie: Rektor Mianowski, 
Inspektor Lekarski; R. R. S. Becker, i Prof. Szokalski. 
Wszyscy jednogłośnie oceniając usiłowania założy­
cieli, życzyli powodzenia ich zakładowi, na które ze 
wszech miar zasługuje.

— Pięćdziesiąt la t wspólnego pożycia, pięćdzie­
siąt la t podzielania łez i uśmiechów, nadziei i zawo­
dów, wzajemnego wspierania się wśród zmiennych 
kolei losu, wszakże to czas przebiegu po drodze ży­
wota kilku pokoleń, wszak to połowa stulecia! Wi­
dok też dwojga ludzi, którzy połączeni S akram entem  
małżeństwa, przebyli z sobą w miłości i zgodzie tak 
długie pasmo lat, nad któremi Bóg wyciągnął rękę 
błogosławieństwa, dozwalając im doczekać uroczysto­
ści złotego jubileuszu, ponowienia tak wiernie do­
trzymanej przysięgi, budzi w każdym głęboką cześć
1 rozrzewnienie. Tych uczuć doznaliśmy, będąc wczo­
raj świadkami złoto-weseluego obrzędu Pani Matyldy 
z Gronwalskich i jej małżonka Pana Edwarda Glass, 
byłego Prezesa Trybunału Cywilnego w Kaliszu, na­
stępnie Emeryta, a później jeszcze przez długi czas, 
Prezesa Kolegium Warszawskiego. O godzinie pią-

k tej po południu, w kościele Ewangelicko-Augsburg- 
skim, Najprzewielebniejszy Superintendent jeneralny, 
Ks. Pastor Ludwig, po stosownej pełnej uczucia prze­
mowie, doręczywszy obojgu małżonkom złocone la-
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ski z godłem Krzyża Śgo przybrane świeżemi wianka­
mi, ponowił Sakram ent małżeństwa tej sędziwej pary 
i pobłogosławił ją  na resztę drogi wspólnego żywota, 
wobec licznej assystencji krewnych i przyjaciół. Oby 
uśmiech z jakim  Szanowni małżonkowie przyjęli ten 
prawdziwy dowód łaski B oga, nieopuszczał ich do 
jak  najpóźniejszej, a żadną troską, nieschmurzonej 
starości!

— Wiadomo, iż za granicą drukują się czasami, 
w ograniczonej tylko liczbie egzemplarzy dzieła, k tó ­
re w handlu księgarskim nie pojawiają się wcale. 
Dzieje się to głównie z powodu kosztownego wydania, 
które dla niewielkiej tylko liczby osób jest przystę- 
pnem, a po części i dla samej treści, k tóra  chociaż 
bardzo szacowna wyborem i wysokie naukowe po­
siadająca zasługi nie wieluby jednak przywabiła k u ­
pujących. Owoż u nas w drukarni Jaworskiego, wy­
szło świeżo takie dzieło, nakładem W ładysława H r. 
Krasińskiego. Treść jego poczerpnięta głównie z do­
kumentów znajdujących się w Bibljotece Ordynacji 
Hr. Krasińskich, objaśnionych w części przez W ła­
dysława Chomentowskiego. Książka ta  odbitą została 
w liczbie tylko 200 egzemplarzy, z których każdy 
ma swoje oddzielne przeznaczenia, zawarowane de­
dykacją. Może to trochę i nadto wyłączności, w ka­
żdym jednak razie dzieło to z powodu szacownej tre ­
ści i ozdobnej edycji, czyni zaszczyt wydawnictwu 
krajowemu.

— Donieśliśmy w swoim czasie o uskuteczniają- 
cem się odnowieniu części pałacu Ordynatów Hr. Za­
mojskich, na bibliotekę przeznaczonego. Odnowienie 
to ukończonem już zostało pod kierunkiem P. Ankie- 
wicza, którem u miasto nasze zawdzięcza już nie­
m ałą ilość nowych budowl, odznaczających się p ię ­
knością i wygodą. Wiadomo, że Biblioteka Hr. Za­
mojskich, zasobną jest w dzieła różnej treści, miano­
wicie dział historyczny pamiętnikowy, główną jej 
ozdobę stanowi. Jest to jeden z największych księ­
gozbiorów w kraju  naszym. Znany filolog J . S. Ry- 
chter, przez długi czas pełnił w bibljotece Hr. Z a­
mojskich urząd bibliotekarza, i znaczną część źró­
dłowych wiadomości, podawanych w pismach czaso­
wych, czerpał z tego skarbca. Obecnie uporządko­
waniem księgozbiorów, spisaniem dokładnych k a ta ­
logów i przeniesieniem bibljoteki do nowego gmachu, 
zajmą się ludzie specjalni i obeznani dokładnie z te ­
go rodzaju czynnościami, pod kierunkiem męża za­
służonego na polu piśmiennictwa krajowego.

— Pan Franciszek Kostrzewski, utalentowany 
nasz artysta-m alarz i rysownik, wykończa, i w tych 
dniach pomieści na Wystawie Zachęty Sztuk P ię ­
knych, nowy swój krajobraz wystawiający „W ioskę 
K arpacką11.

— Od 14-tu miesięcy niegrana komedja na na­
szej scenie, pod tytułem: „Płacz i śmiech11, ma być 
wkrótce przedstawioną w Teatrze Rozmaitości.

— Wczoraj na wieczorze w jednym z domów p ry ­
watnych, przy ulicy Marszałkowskiej, goszczący w na- 
szem mieście, utalentowany wiolonczellista P. Adam 
Herman, odegrał z pianistą Panem Władysławem 
W iślickim, koncert militaire Servego.

— Kalendarz wydawany nakładem  J. Dngra, na 
rok 1868, zupełnie wyczerpanym został.



— W roku zeszłym, w miesiącu Styczniu, um arł 
wW ilnie wielkiego talentu artysta rlramatycz: (komik), 
j§. p. Józef Malewski. Wiadomość tę lubo spóźnio­
ną, zamieszczamy w naszem piśmie, a to z tego 
powodu, iż dotąd żadnej o skonie artysty tego w pi­
sm ach naszych nie było wzmianki. Malewskiego po­
równywano niegdyś z Żółkowskim.

— Towarzystwo Śpiewaków Francuzkich, w Orfeum 
występujących, już się rozpierzchło. Pan Dumoulin, 
komik z tejże truppy, onegdaj wyjechał z powrotem 
do Paryża.

— W Suwałkach otworzony został niedawno „K an­
to r wymiany weksli i spedycyjny zarazem ,“ pod firmą 
„L. Rosenthal w Suwałkach. “ Agituje się w nim sprze­
daż, kupno, lub zam iana wszelkich papierów procen­
towych Cesarstwa i Królestw a— interes zaś spedy­
cyjny wchodzący w zakres działalności tegoż zakładu 
nie tylko kupcom i przemysłowcom, ale i ziemianom 
mającym stosunki z oddalonemi fabrykami lub po­
trzebującym  je z nićmi zawiązać— może znakomite 
oddać przysługi, bo ułatwienie, pośpiech i pozbycie 
się pośrednictwa i zdzierstwa faktorów.

— Koncert P. Adama Herm ana na wiolonczeli, 
niedawno przez wszystkie nasze pism a perjodyczne 
zapowiedziany, a przez wszystkich wielbicieli tego 
wirtuoza niecierpliwie oczekiwany, wkrótce ma nastą ­
pić. O dniu koncertu doniesiemy w swoim czasie, 
tymczasem zaś ogłaszamy, że bilety na ten koncert 
sprzedawać się będą w księgarniach i składach nut 
muzycznych: Gebethnera i Wolffa, Sennewalda, Merz- 
bacha, Glucksberga, Kaufmana, Hosicka i Orgelbran­
da. Cena miejsc: lsze miejsce numerowane, rs. 2 i 
kop. 5 na ubogich; 2gie miejsce numerowaue, rs. 1 
kop. 50 i kop. 5 na ubogich; 3cie miejsce, (wejście do 
sali), rs. X i kop. 5 na ubogich.

— Słyszeliśmy, że wkrótce dawane będą przedsta­
wienia dramatyczne w języku hebrajskim,w teatrze na 
te n  cel urządzonym przy ulicy Mylnej.

— W tych dniach dopełnione zostały pierwsze ro­
boty na gruncie, mające za cel urządzenie nowego 
wejścia do Saskiego Ogrodu od ulicy Niecałej. W no­
simy z kierunku linji tykami mierniczemi tu wytknię­
tych, że i m ała część ogrodu, formę odcinka mająca, 
zajętą  będzie pod bramy wjezdne. Z wiosną więc r. b. 
dom poprzecznie na ulicy Niecałej stojący, zniesiony 
zostanie, a na miejscu tegoż stawiać się zacznie oka­
zała  wytwornego gustu budowla w stylu Rzymskim, 
podług planu P. Ankiewicza, złożona z 2ch bocznych 
pawilonów, obróconych frontonami tak do ulicy jak i 
ogrodu, a pośród których utworzony być ma plac o- 
krągły  do zajazdu. Ogród zam kną dwie ozdobne b ra­
my żelazne, pośród których, czyli na osi ulicy, wybu­
dowaną będzie piękna strażnica odźwiernego, zdobna 
w posągową grupę. Komunikacja ta  od la t tylu o- 
czekiwana, znacznie skróci drogę pomiędzy dwiema 
częściami miasta rozdzielonemi ogrodem Saskim, 
wielce ozdobi Warszawę, a ogród Saski w szczególno­
ści i nie mało podniesie wartość domów dziś trochę 
zaniedbanej ulicy Niecałej.

— Wczoraj salę Teatru Rozmaitości od dołu do 
góry napełniła publiczność; oprócz bowiem pewnej 
liczby biletów paradyzowych, wszystkie inne nie 
rozebrano, ale rzec można rozchwytano. Bo też

wczoraj było powtórzenie widowiska na rzecz ubo­
gich, pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Do­
broczynności, składającego się z obrazów żywych, 
o których po pierwszem przedstawieniu obszerniej 
pisaliśm y,i2chodegranycbprzez artystów naszych; ko- 
mcdji. I  tym razem dochód wyniósł mniej więcej 
rs. 1,200. Donosząc o tak  świetnym z obu widowisk 
rezultacie, winniśmy tylko (niepówtarzając się) do­
nieść jeszcze, iż piękny kw artet, który podczas obra­
zów wykonywał dzieła odpowiednie za kulisami, 
składali następujący artyści, PP. Anger (skrzypce), 
Goebelt (wiolonczella), Tomaszewski (flet) i Pistor 
(harfa). Czcigodni artyści bezinteresownie talenty 
swe poświęcili dla dobra ubogich. W komedji „Uści­
skajmy sięl“ P. Swieszewskiego, który nagle zasłabł, 
zastąpił Pan Piasecki z prawdziwem powodzeniem.

— P. Marek Sokołowski, złożony niedawno w K ra­
kowie ciężką chorobą, o czem w swoim czasie donosi­
liśmy, przybył obecnie do Warszawy. Z podwójną r a ­
dością witamy tego miłego gościa, bo i cieszyć się 
możemy powrotem jego do zdrowia, i razem możemy 
mieć nadzieję, że go po tylu leciech znów usłyszymy. 
Pamiętamy dobrze jak ą  nam niegdyś sprawiał przy­
jemność grą swoją pomimo niewdzięczności in stru ­
mentu tak obecnie zarzuconego. Pan M. Sokołowski 
tem się wyróżnia od innych gitarzystów, że traktuje 
muzykę z godnością, przypominającą nam Giulianie- 
go i jemu podobnych, których wspomnienie stanowi 
dla każdego gitarzysty szacowną tradycję. P. Soko­
łowski nie wybębnia wprawdzie capstrzyków na dece 
gitary, jak  to zwykli robić szarlatani po jarm arkach, 
lecz też, zdaje się, i Publiczność Warszawska smak 
swój estetyczny dostatecznie wykształciła, żeby się o- 
becnie pozwoliła na takie plewy łowić. Ale na co m a­
my przed czasem ryby łapać? Jak  go posłyszymy, to 
będzie czas dłużej pomówić o nim.

— Koleją żelazną Warszawsko-Terespolską w ze­
szłym miesiącu przyjechało osób 13,885; przewiezio­
no zaś bagaży funtów 262,291; powozów sztuk 28; 
psów 70; koni i zwierząt sztuk 129, towarów pudów 
527,447. Zaś koleją żelazną W arszawsko-Łódzką 
przyjechało osób 3,870; przewieziono tłomoków fun­
tów 98,700; powozów sztuk 1; psów 4; zwierząt 3; 
towarów i węgla pudów 219,860

— Podobno w okolicach Władisławowa (guberuja 
Suwałkska) ma być założona odlewnia żelaza.

— Doktor Medycyny Antoni Sikorski, powrócił 
z zagranicy. Przyjmuje jak  dotąd fi siebie chorych 
od godz: 4 ‘/2 do 5 ‘/2 popołudniu. Ulica M arszałko­
wska Nr 1393, obok Apteki W. Borkowskiego. (623.)

— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego od 
Ł. P. rs. 1 dla Zuzanny Frydryks.

— Zeszłej Soboty ukazał się na scenie Polskiej 
w Krakowie dram at w 5-ciu aktach A. C. Brachvogla, 
p. n.: „Narcyz Ram eau“, w przekładzie z Niemie­
ckiego, p r z e z  J .S . Jasińskiego. Teatr był przepełnio­
ny; o przedstawieniu zaś piszą: Ukazanie się „Nar- 
cyza“, w którego roli widywaliśmy P. Jana  Królikow­
skiego, w roli jakby dlań utworzonej, a k tó rą  ode­
grał Pan Rapacki, mający pewne właściwości talentu 
wspólne z wspomnionym znakomitym artystą, oży­
wiło akcję, odtąd ciągle podnoszoną piękną grą Pani



Modrzejewskiej (Quinault), a następnie wytrawną, peł­
ną effektu i przypominającą nam grę Fani Halper- 
towej, grą Pani Aszpergerowej (Pompadour). Małą 
rolę „Marji“ odegrała z godnością Pani Hoffinanowa, 
a rolę „Księcia Choisseul“ P. Beuda. Role, jak: „Lu­
dwika Fr: Bourbon“ odegrał P. Eker, „Margrabiny 
Epinay“ Pani Wolska, „Eugeujusza St: Lambert 
P. Ladnow skisyn, „Hr: du Barri“ P. Dobrzański.

— Zeszłej niedzieli w Krakowie, odbył się w K o­
ściele Śgo Piotra obchód złotego wesela Jana-Kantego  
Leszczyńskiego i żony jego Tekli.

  u — P iszą nam z Krakowaz Drożyzna ciągle
wzrasta, z powodu wywozu zboża do Prus i tego­
rocznego nieurodzaju. Jakiś spekulant (izraelita), 
zakupuje wszystkie jaja przynoszone na targ, z k tó ­
rych białka wysyła do Prus, do fabryk porcelany, 
a żółtka sprzedaje na miejscu. Ztąd jaja przyszły 
do niesłychanej drogości, gdyż sprzedają się po 4ry 
grajcary (2 V2 kopiejki) za sztukę. Nie mało się też 
przyczynia akcyza, pobierana na rogatkach na oko, 
bez ścisłej kontroli', od wszystkich prawie artyku­
łów życia. Trzyma ją w dzierżawie od Rządu Lo- 
benste'in, płacąc rocznie czynszu pachtowego prze­
szło dwakroć stotysięcy Guldenów. Opłata ta naj­
ciężej uczuwać się daje najuboższej klasie mieszkań­
ców bo włościanie dostarczający produkta żywności, 
sowicie odbijają opłatę, podnosząc ceny targowe. ^

— Na targu Poznańskim spodziewane są dosc 
ogromne na wiosnę dowozy zboża, z Królestwa P o l­
skiego, które skierowane być mają do Szczecina i Ber­
lina. Giełdy przeto ostatnich targów zbyt ostrożnie 
do liwerunków na wiosnę przystępują, po większej 
części wyczekująco się trzymają.

— W W. Ks. Poznańskiem, zakończyła życie Te­
kla z Kiwskich Dulińska, w 85 roku życia, i W alenty­
na Modrzyńska.

— Teatr a Paryzkie. — W szystkie teatra w miesią­
cu Grudniu nadzwyczaj bogate w nowości, ale nowo­
ści te są po największej części miejscowe, czyli mó­
wiąc jasno: parodjują wydarzenia zaszłe w ciągu ro­
ku. Offenbach dotychczas jest na porządku dzien­
nym; wprawdzie jego „Robinson“ doznał mocnej po­
rażki, ale pomimo tego niestrudzony kompozytor 
pióra nie łamie. Lubo prawdę mówiąc, nie można 
odgadnać powodu niepowodzenia tej opery. Była le ­
piej graną i wystawioną od innych utworów Offenba­
cha, mimo tego, upadła; dochody z 15 i 16 przedsta­
wienia nie dochodziły 2,000 franków, izecz niesły­
chana w Paryżu. Pomimo najsilniejszego poparcia 
klakierów, wykreślenia % części partycji, reklam  
przyjaznych w dziennikach, że bilety już rozebrane 
na 50te przedstawienie, dochody tak spadają, że jak  
tylko nowe dzieło Auber’a będzie gotowe, Robinson 
zniknie z afisza i  pewnie bez powrotu. W iększe 
i zasłużone powodzenie ma ,,Genowefa, Brabancka", 
nowo przerobiona przez Autora w Teatrze Menus 
plaisirs, gromadząc codziennie tłum y słuchaczy. 
W rodzaju buffo Offenbach jest mistrzem, w powa­
żnej pracy upada; a co najprzykrzejsza, że wszyscy 
żartują z jego bezskutecznych usiłowań. Najnowsza 
jego praca: „Zbójcy, panów Meilhac i H alevy“, daną 
będzie w Teatrze Rozmaitości. Nebezpiecznego w spół­

zawodnika znalazł Offenbach w Panu Herve, którego 
opera ,,1’Oeil crćvć1',długo z upodobaniem będzie słu 
chaną. Wprawdzie rzecz opery słaba, ale muzyka 
niezła, a niektóre numera przypominają najświetniej­
sze czasy Offenbacha; na współzawodnictwie tych 
dwóch kompozytorów zyska publiczność i Teatra. 
Operetka jest jedynym rodzajem, który dziś pieniądze 
robi, i dla tego :,La joliefille de Perth", Pana Georges 
Bizet, wspiera istotnie teatr liryczny i Pana Carvalho. 
Przygotowują nowe dwie Operetki: „Le timbre d’ar- 
gent“, i „Le roi des montagnes", jeżeli Pan Carvalho 
przed ich wystawieniem nie ogłosi swojego upadku. 
W Wielkiej Operze w Nowy rok nie dano Afrykanki 
Meverbeera, ponieważ w przeddzień, w biórze zamó­
wień biletów było tylko 300 franków. W zięto więc 
Telia, Rossiniego. W nauce będąca opera Ambroże 
go Thomas, Hamlet, ma być daną w Lutym. Włoska 
opera przygotowuje także nowość, której tytuł dotąd 
tajemnicą. Komedja w 4 aktach Pana Laya Madame 
Desroches, upadła w Teatrze Francuzkim, Miss Zu­
zanna, Legouve’go na scenie Gymnase, uwzględniona 
tylko. W7szystkie prawie Revues z sztuki, których 
całą wartość stanowią dekoracje i kostiumy, nie opła­
ciły nawet części swoich koszlów, i teatra muszą my­
śleć o zastąpieniu owych jaknajspieszniejszem. Teatr 
Chatelet wydał na wystawę Gulliwera pomimo te­
go, że aż władza wpłynęła na usunięcie zamie­
rzonej oszczędności co do ubrania tancerek 250,000  
franków, i przy pierwszem przedstawieniu, sztuka 
upadła zupełnie; podobnegoż losu doznało Revue 
w Teatrze przy bramie Sgo Marcina. Jedyne powo­
dzenie literackie i pieniężne, ma Teatr przedmieścio- 
wy Cluny, który przyjął i przedstawił komedję Malle- 
filTa: Skeptycy, powszechnie i jednogłośnie chwalo­
ną, a odrzuconą przez Komitet czytujący i sądzący 
Teatru Francuzkiego.

— Bieda w departamentach przemysłowych Fran­
cji jest wielka: Cesarz Francuzów radzi często z Mi­
nistrami handlu, robót publicznych i spraw wewnę­
trznych. Tymczasowo wysłano inspektorów obje­
żdżających kraj i dających kredyt, gdzie nędza jest 
największa. W Kamberacenie (Cambray) do r. 1860  
wyrabiało 3,000 rodzin tiule na 500 krosnach, wartu­
jących 3 miljony franków; teraz pracuje tylko 100 
krosien, po pół dnia, i najzręczniejsi robotnicy m u­
sieli się chwytać innego zarobu. Wyrabiają wełnę, 
co im dziennie przynosi po 75 centimów czyli 6 sgr.

— W Białogrodzie Serbskim niebyło dotąd Teatru, 
otóż obecnie Książę Serbski zamierza takowy ufundo­
wać kosztem własnym. .

— Podług wiadomości z Paryża, wdowa po K się­
ciu Moray, ma wyjść za mąż za jednego z najbo­
gatszych arystokratów Europejskich, Księcia H i­
szpańskiego Sesto.

— Admirał Tegethoff, przejeżdżając przez Paryż 
do Meksyku, po zwłoki Cesarza Maksymiljana, wziął 
od Rotschilda na wydatki 1,200,000 franków.

— Sławna tancerka z czasów Marji-Antoniny, 
Pamela, umarła w Północnej Ameryce, w Toledo, 
jako wdowa po pięciu mężach, w wieku lat 121. Zo­
stawia ona podobno przeszło sto wnuków.

— W sobotę, dnia 11, o godzinie wpół do 10 ra­
no, przy 5 stopniach zimna w wioskach Rohricht,



Kirchschlag, Glasau, Oberneukirchen i okolicznych, 
dało się słyszeć trzęsienie ziemi, z hukiem podobnym 
do grzmotu. Szyby drżały w oknach, i początkowo 
mniemali mieszkańcy, że odgłos ten był skutkiem 
ogromnych mas śniegu, które z dachów spadły, zaś 
w Glasau, właściciel gościnnego domu sądził, że 
w piwnicy wszystkie obręcze beczek popękały. To 
trzęsienie ziemi było w promieniu 2 do 3,000 stóp 
nad poziomem morza; fenomen ten w wyższej Au- 
strji jest nader rządkiem zjawiskiem.

— WBruxelli, wteatrze Królewskim de la Monnaie, 
nowa opera Gounod’a „Romeo i Julietta", dana dla 
Członków Towarzystwa Filharmonicznego, i ich ro­
dzin, zyskała ogromne powodzenie. Kasa była 
zamknięta. P. Jourdan i Panna Daniel (w rolach głó­
wnych) byli przyjmowani oklaskami, przywoływania- 
mi i bukietami.

— Domy mieszkańców Flandrji, od kilku dni są 
ąiepokojone najściem znacznej liczby maleńkich 
polnych myszy, które tam szukają schronienia przed 
zimnem. Ostatnie śniegi i mrozy wytępiły tysiące 
tych zwierzątek.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 18 Stycznia. — Otwarcie po­

siedzeń Parlamentu nadchodzi, a ze zbliżeniem się 
takowego, wszystkie stronnictwa polityczne stają się 
ruchliwemi i czynniejszemi w przygotowaniach, aby 
z powodzeniem stawiać w Izbie czoło swym przeci­
wnikom. Codzień nadchodzą tu doniesienia z ro ­
zmaitych stron kraju o politycznych zgromadzeniach. 
Tym sposobem już widzieć można co zajmować bę­
dzie Izby, podczas następnego perjodu narad. Kwe- 
stja szkolna, zniesienie kościoła państwowego w Ir- 
landji, i reforma tamecznego prawodawstwa rolni­
czego, będą głównym przedmiotem rozpraw, a w kwe- 
stji bilu reformy, przyjdzie także do żywych rozpraw 
między rządem i apelacją, przy roztrząsaniu klau­
zul podatkowych. Niezbyt prawdopodobne pogłoski 
o zamachach Fenjanów, znowu się szerzyć zaczynają. 
Do takich należy zaliczyć wieśćo zamiarze wykonania 
zamachu na Tower i arsenał w Woolwich. W okolicy 
Woolwich, jak powiadają, mają się znajdować tajne 
składy broni, i dla tego władza myśli zrobić poszu­
kiwania w całej okolicy. Najjaśniejsze, ale też jak 
się zdaje najbezzasadniejsze doniesienie obejmuje 
list do Inspektora policyjnego z Warwick, podpi­
sany przez niejakiego Kapitana Green, który sam 
ma być Fenjanem, ale niechce na to patrzeć, aby 
życie niewinnych ludzi było poświęcanem. Oznaj­
mia on, że 20 śmiałych ludzi zamierza podpalić W ar­
wick i podczas powstałego przy tem zamtęszania, za­
atakować więzienie, dla wyswobodzenia jeńców. Oczy­
wiście iż na takie doniesienie przedsięwzięto należyte 
środki ostrożności. (Schl. Ztg).

FRANCJA. Paryż, 19 Stycz. — „Coustitutionnel“ 
poprzestaje na zaleceniu listu P. Persigny, rozwadze 
wszystkich mężów stanu i prawników; prasa zaś op- 
pozycyjna krytykuje ostro i gorzko propozycję Pana 
Persigny, iżby Władza urzędu interweniowała w ka­
żdej obrazie prywatnej, przez prasę wyrządzonej. — 
Biskup Orleań: Dupanloup, rozpisał z własnej władzy 
w swej dyecezji składkę Świętopietrza, jako podatek,
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który ma być pobierany w ilości lńcentim ówod gło­
wy. Biskup wynurza nadzieję, iż zamożniejsi będą 
dobrowolnie uiszczali dziesięćkroć wyższy podatek. 
Podług dziennika Wersalskiego, Rząd ma istotnie 
zamiar założenia obozu na równinie Satory. Prze­
strzeń obejmująca 540 metrów długości, a 400 me­
trów szerokości, ma być otoczoną murem, którego 
rogi równie jak  wejścia, opatrzone będą bastjonami. 
Nateraz fortyfikacja ta  ma służyć, jako park re­
zerwowy dla artylerji i inżenierji. — Wiadomości o 
stanie sanitarnym wojsk znajdujących się w.Civita- 1 
Vecchia, nie są pomyślne.—P. Rios-Rozas, znany mąż 
stanu, którego wypadki polityczne zmusiły do wyda­
lenia się z Hiszpanji, bawi obecnie w Paryżu.

(Nordd. Ali. Ztg).
PRUSY. Berlin, 20  Stycznia. — W dniu dzisiej­

szym, podczas rozpraw w Izbie deputowanych, Pan 
Virchow wystąpił z interpelacją, dotyczącą banków 
gry. Minister spraw wewnętrznych oświadczył, iż 
w zasadzie zgadza się z uchwałami Sejmu Państwa i 
Sejmu krajowego, przeciw tym bankom; Rząd wszak­
że nie może ich od razu znieść, nie narażając na stra­
ty interesów gminnych miast odpowieduich. Rząd 
nie myśli bynajmniej pozwolić istnieć bankom tak 
długo, na jaki termin mają koncessję; należy się je ­
dnak porozumieć z towarzystwami utrzymującemi 
banki gry i cierpieć jeszcze takową przez szereg lat, 
pod warunkiem, iż stowarzyszenia złożą kapitały, 
przy pomocy których, miasta będą mogły utrzymać 
powznoszone zakłady i budowle. Wniesienie prawa, 
nakazującego natychmiastowe zniesienie banków gry, 
jest niemożebne. (Sch. Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
Jeden z dzienników Włoskich we Florencji wycho­

dzących, ogłosił artykuł, w którym stara się dowieść, 
iż jedność Włoch jest zagrożoną przez inne Mocar­
stwa Europejskie, że nikt nie wierzy w żywotność 
Państwa Włoskiego, i że istnieje tajny układ zniwe­
czenia tej jedności przy wybuchu przesilenia na Wscho • 
dzie. Głównem niebezpieczeństwem dla Włoch jest 
agitacja stronnicza, przeszkadzająca reformie ich 
wewnętrznej administracji i przywróceniu kredytu 
finansowego. — Senat Włoski odbył 21go b. m. swe 
pierwsze posiedzenie po odroczeniu. Prezes Rady o- 
znajmił mu o utworzeniu nowego Gabinetu, a Mini­
strowie przedstawili rozmaite projekty do praw, przy­
jęte już przez Izbę Deputowanych. — Deputowani 
Crispi i Borgoni, zostali zaproszeni 21go b. m. do sto­
łu  Królewskiego.— Papież, jak donosi depesza z Rzy­
mu, datowana 21go b. m., odpowiedział Deputacji py­
tającej go o postawę jaką ma zachować ludność ka to ­
licka przy wyborach, iż w zasadach pod tym wzglę­
dem już objawionych, żadna zmiana nie zaszła.

Z Paryża n iem a ważniejszych wiadomości, oprócz 
doniesienia dziennika „Etendard,“ iż wieści o kon­
centrowaniu wojsk w niektórych prowincjach Rossji, 
są przesadzone. (Nord. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Londyn, 2 3 'S tyczn ia— N a u czc ie  w Bristolu Lord 

Stanley oświadczył, że mimo powiększania armji 
nie lęka się tak prędko zakłócenia pokoju. Uzbro-
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lenia są niekiedy groźbam i, częściej jed nak  tylko  
odkami ostrożności przeciw  n iebezpieczeństw om  

rzeczywistym' lub urojonym .
Paryż, 2 2  S tycznia. — „Patrie* wczorajsza pisze: 

kom entarz do prawa o arm ji, pochodzący ze sfer  
najwyższych, rozesłany zosta ł w ielu  osobom . — „P a- 

stw ierdzając coraz wyraźniej w ystępujące dą- 
zenia pokojowe w sferach R ządowych N iem iec, An- 
8 ‘Jh Francji, m ówi, iż  w tej zgodności brak ty lko  
Rosji.

R o z m a it o ś c i — W  jednem  z m ałych m iasteczek  B a- 
zybcatu, ży ł z m atk ą  ubogi czeladnik  kraw iecki, na­
c is k ie m  B uonacorsi, k tóry na p ierw szą w iadom ość 
o tworzącej się w yprawie czerw onych k oszu l na Rzym , 
n^tno próśb m atk i, posp ieszy ł w szereg i ochotników . 
V zed udaniem  s ię  jednak na pole sław y lub śm ier- 
£') oddał zapłakanej rodzicielce k ilka dziesięciofran- 
kowych obligacji M edjolańskich, k tóre byw aią coro­
cznie losow ane. W  kilka dni potem , nasz kraw czyk  

'ł  się ju ż  jak lew  pod M onte R otonde i w chw ili naj­
s u t s z e j  walki, z czterem a tow arzyszam i uchodząc  
przed piekielnym  ogniem  karabinów  Papiezkicli, z a ­
m knął się  w opustoszałym  dom ku, gdzie na strychu  
w pół um arły z przestrachu, ukrył sję starzec i ś l i ­
czna jak  kw iat m irtu dziew czyna. B uonacorsi, na 
widok jej stan ą ł jak  wryty, lecz jednocześn ie ze  
strza łą  kupida i ku la  papieżkiego żołn ierza  d osięg ła  
go i strzaskała  mu ram ię. W kwadrans potem , do- 
niek  zosta ł zdobyty, oblężeni wym ordowani, i tylko  

„ cudem  prawie, raniony zosta ł uprowadzonym  przez 
sw ą B ea try czę . N iezad ługo wprawdzie rana się  za g o ­
iła , ale ręka zosta ła  bez władzy, co przyw odziło  
biedaka do rozpaczy tem  w ięcej, że zam ierza ł p o łą ­
czyć się z  nią w iecznem i śluby. — Z nękany w ięc po­
w rócił do rodzinnego m iasteczka, u k ląk ł na u licy  pod 
figurą M adonny i począł s ię  gorąco m odlić. B y ło  to  
pod wieczór, w łaśn ie  gdy m iejsk ie dziew częta wy­
chodziły po wodę Jedna z nich przechodząc około  
figury, pąznała  b iednego kraw czyka i pob iegłszy  do 
towarzyszek, poczęła z nim i się  naradzać, a n astępn ie  
w szystkie nazbieraw szy kwiatów, posp ieszyły  doń  
z pow inszow auiam i i zaw iadom ieniem , że w ygrał na 
Pożyczce M edjolańskiej 5 0 ,000  franków. U sły sza w ­
szy tę  w ieść B uonacorsi, o m ało n ie  utracił rozum u; 
n 12 S tyczn ia  dzwony m iejscowej F ary  og łosiły  m ia ­
stu i św iatu  o zaślubinach B oh atera-k raw ca-k ap ita ­
listy z uroczą dziew czyną z M oute-Rotondo.

—  W  czasie panującej niedaw no burzy w B erlin ie,
• pewien Profesor uniw ersytetu , jadąc dorożką, w ychy­

lił s ię  przez okno dla pow iedzenia czegoś woźnicy, 
w tem , w icher zerw ał mu z głow y now iuteńki k ap e­
lusz i popędził do rynsztoka. Zanim  jednak uczony  
spostrzeg ł sw ą stratę, jakiś am ator now ości podniósł 
zm aczany cylinder, przym ierzył go a cisnąw szy swój 
połam any i brudny na wiatr zaw ołał: „Hej! ła sk aw - 
:o bierz co ci los daje!“

strzeżen ie  od w łaściciela fabryk taba- 
cznych LA FERMA.

Od czasu jak  wyroby tabaczne firmy , Ł 4  F E R M E 1 
jednały sobie powszechne u ogółu uznanie, niesumienne

współzawodnictwo nie przestaje wszelkich używać środków, 
aby podkopać to zaufanie, jakiem publiczność tutejsza wy­
roby te zaszczycić raczyła. Rozpuszczono wieść, jakoby 
papierosy moje Warszawskie nie mogły być tak  dobre, 
jak  te, które fabryka moja Petersbiirgska wyrabia, a to 
z tej niby przyczyny, że im brak Newskiej wody.' Otóż 
niedorzeczność to widoczna. Fabrykant papierosów nic 
używa ani newskiej, ani wiślanej, ani żadnej innej wody; 
wiadomo bowiem, że liść tytoniowy, tak jak i każda in 
na roślina, zawiera w sobie dostateczną ilość pierwiast­
ków olejnych czyli wilgoci naturalnej, wszelkie zatem 
skrapianie wodą, lub domięszanie jakichkolwiek ciał ob­
cych, popsułoby wyrób niezawodnie. Dobre tytonie i do­
bre papierosy, otrzymują się jedynie przez użycie wybo­
rowych gatunków tytóniów, umiejętne ich przygotowa­
nie i mięszanie. Usiłowano także odstręczać moich do­
zorców, łudząc ich świetnemi obietnicami, ale i to bez 
korzyści, albowiem najlepszy dozorca jest tylko dobrem 
narzędziem w rękach tego, kto go umie użyć; a dalej 
uciekano się do publiczności 'i pod maską przyjacielskich 
rad, starano się spotwarzyć moje wyroby. Nareszcie 
rozpuszczono wieść, jakobym sprzedał moją fabrykę 
w Warszawie, co już zbyt rażącą jes t plotką, jestem bo­
wiem dotąd jedynym i wyłącznym właścicielem wszyst­
kich fabryk „ŁA FERME“, wspólników żadnych nie 
mam i tylko sprzedaż wyrobów moich powierzyłem wybra­
nym przezemnie komisjonerom. Pomijam z resztą te i in­
ne środki i środeczki, jakiem i szkodzić mi usiłowano, 
i wyznam szczerze , iż nigdyby mi na myśl nie przyszło 
występować z niemi publicznie, gdyby nie jeden fakt za­
sługujący na uwagę ogółu, fakt dla mnie ważny, bo 
w skutkach swych dotykalnie szkodliwy. Niezadawalając 
się rozpuszczaniem plotek, niektórzy z niesumiennych 
współzawodników, poczęli naśladować etykiety moich 
papierosów i to z taką dokładnością, że nietylko kolor 
ich, ale i napisy tak  są zbliżone do mojej firmy, iż tylko 
wprawne i interesowane oko odróżnić je  może. Jako do­
wód zaznaczyć tu  mogę, że od niejakiego czasu pojawiło 
się w handlach mnóstwo papierosów w paczkach czer­
wonych, zupełnie podobnych do moich p e ti t  canon fo r l , 
na których, celem zupełnego złudzenia publiczności u- 
mieszczono nazwy IA  FER1HE albo ŁA FElIRE 
lub też LA FERAE. Tak więc kupujący żąda papiero­
sów ŁA FER9FE, a otrzymuje jeden z powyższych ga­
tunków, za które nie mogę brać na siebie odpowiedzialno­
ści. Handlujący zaś starają się jak  najgorliwlej podsuwać 
ich publice, mając na nich daleko więcej zysku; to samo 
często się dzieje z mojemi tytoniami; podobnie też w wie­
lu kawiarniach i traktjerniach kładą w moje pudełka 
cudze papierosy i traktują niemi publiczność jako pap ie­
rosy ŁA FERME.

Zwracając więc uwagę szanownej publiczności na po­
wyższe wyjaśnienie, upraszam ją  zarazem, aby takie tylko 
papierosy za moje uważać raczyła, na których wyraźnie 
wyczyta nai.is w języku ruskim „ J a  cDepjwn” z jednej 
strony, a ŁA FERME w francuzkim z drugiej. Co 
się zaś tyczy niesummiennych współzawników moich, tu 
mam zaszczyt oświadczyć im, iż poprzestaję tym razem 
na prostera ogłoszeniu faktów, gdyby zaś i nadal pod­
szywali się pod moją firmę, to udam się pod opiekę p ra ­
wa, które winnych skarci, a  nazwiska ich publicznie ogło­
sić każe.

Niektórzy z moich naśladowców, w skutek łakomstwa 
tak  zabrnęli, że się wywikłać nie mogą, albowiem 
w tych dniach odkryto fałszerzy na prowincji, którzy zu ­
pełnie podrobili moją firmę i stempel, i znajdują się dziś 
w ręku sprawiedliwości. (Dz.W.)

nOftDA jeszcze młoda, wdowa, pragnie się umieścić za- 
U u u lra , raz do towarzystwa lub matkowania małym dzie­
ciom, mogąc je też uczyć początkowych nauk języków i 
konwersacji Erancuzkiej, a w razie potrzeby wyręczyć P a ­
nią domu w gospodarstwie domowem. Bliższa wiadomość 
wprost zamku, róg Krakowskiego-Przedmieścia i Piwnej u- 
licy, na 2giem piętrze, mieszkania Nr 4. (4 7 1 )
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W I E L K I  T E A T R.
D ziś w P ią te k , d n ia  12 (25) S ty czn ia  1868 r.

PRZEZ ARTYSTÓW OPERY WŁOSKIEJ,
opera m ariu aktach.

ŁA MUTA 1)1 PORT1C1
(MEHA se PORTICI.)

R zecz  D elav ign ’a  i S c rib e ’go n a  w iosk i ję z y k  p rz e ło ż o n a , 
m u zy k a  A n b e r’a .

P a n  C orsi.
P a n n a  E jf le r .
P a n  A m b o n e tti. 
P a n n a  H asse lm an s. 
P a n  B ossi.
P a n  Z io ik o w sk i. 
P a n  S uszyńsk i.
P a n  K o z ie rad zk i. 
P a n n a  R y b ic k a  W .

M asan iello  R y b a k  N e a p o lita ń s k i 
F e n e lla  jeg o  s io s tra  (niem a)
A lfons syn  H rab ieg o  d ’A cos 
E lv ira  n a rzeczo n a  A lfo n sa  
P ię tro  \ •
B orella) *ow arzy sze  M a sa n ie lla
L o ren zo  p o w ie rn ik  A lfo n sa  
S elva  dow ódzca  s t r a ż y  —
P o u fa ła  E lv iry  —
D am y, P an o w ie , W o jsk o , R y b acy , M ie szk ań cy  N eap o lu . 

R zecz  d z ie je  się  n a  p rzem ian  w N eap o lu  i  P o rtic i. 
TAŃCE u k ła d u  P . H ru n irr .

W  lsz y m  akcie: P P : P o p ie l, T u rczynow icz . B ra n d t,  R y -  
cerk iew icz , B u czy ń sk a , K lu g er, P a n  K u h n e  i C o rp s de  b a lle t.

W  3cim  akcie : T A R A N T E L L A : P P . P o p ie l, T u rc z y n o ­
w icz, B ra n d t,  R ycerk iew icz .

P P . T u rczynow icz , P rz e d p e łs k i ,  C b ro n o w sk i, F ila ty n  i 
C orps d e  b a le t.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7m ej.

—  Ju tro :  P łaez 1 śm iech .—Dobrano* Sąsie- 
dzle. ______________________

T E A T R  R O Z M A I T OŚCI .
D ziś w P ią te k , d n ia  12 (24) S ty czn ia  1868 ro k u .

HOillfiDJA
w 4ch a k ta c h , o ry g in a ln ie  n a p is a n a , p rz e z  J .  K orzen iow - 

nH skiego:

H ra b ia  P o n ick i —  —
H ra b in a  je g o  żo n a  —  —
K się żn iczk a  Z ofja  s io s trz : w op iece  
P a n i S zen ionow a —  —
P azu rk iew icz  K o m isa rz  H rab ieg o  
S tarośw ięck i K o m o rn ik  g ran iczn y  
B a rb a ra  jego  żo n a  — —
A n to n i ich  sy n  —
P re z e s  Z adzirnow sk i — —
R ube lkow sk i jego  K a s s je r  —  
Bartoszewski — —
B a ro n  Iksiew icz  — —
A ro n  L ew e s ta ro z a k o n n y  — 
S zm ul jeg o  B u c h a lte r  —
M o n sieu r H e rsz  —  —
K a m e rd y n e r  ) H ra b ieg0 —
L o k a j ) —
S łu żący  P a n i S zem onow ej —

) 1
L o k a je  P re z e s a  ) 2

) 3
G oście H rab ieg o  
Ż y d k i.

Z a c z n i e  s i ę

P a n  G rzyw ińsk i 
P a n i N iew iarow ska 

H r: P a n n a  Ł a p iń sk a  
P a n n a  P a liń sk a  
P a n  C hom ińsk i 
P a n  R y c h te r  
P a n n a  B ondasiew icz  
P a u  P ia se ck i 
P a n  O strow sk i 
P a n  M ro z iń sk i.
P a n  S zober 
P a n  S to lp e  
P a n  Ż ó łko w sk i 
P a n  D am se 
P a n  D ąb ro w sk i 
P a n  J e j  de 
P a n  A d le r  
P a n  D obro w o lsk i

o g o d z i n i e  7-m ej.

J u tro :  d n ia  25 S ty czn ia  danym  b ed z ie[ BAL KOSTJUMOWY,
i. p rzy  u licy  T rę b a c k ie j, p o d  N r 631, p rz y  rz ęs is tem  o- 
'ś w ie t le n iu  salonów , n a  k tó ry m  doborow a o rk ie s tr a , ' 
kpod d y re k c ją  P . M ichnow skiego  g ra ć  b ę d z ie .— B u fe t j  
[n a le ż y c ie  o p a trz o n y  w ro z m a ite  P o tra w y  i N apoje.

(18,883)

i W  dn iu  10  (2 2 ) b. m . i r .,  w m ieśc ie  L u b l i ­
n ie  sk ra d z io n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  L i s t y  
Zastawne: lit: B  )Nr 8 ,853; C N ra  38,722;
44 ,790; 73 ,329 ; 78 ,031, 78,164; lit :  E , N r  127,562. O strzeg* 
się  ab y  tak o w y ch  n ik t  n ie  nab y w ał, gdyż sto sow ne o s tr z e ż e ­
n ie , gdzie  n a leży  dope łn io n em  z o s ta ło . (6 1 5 )

MUZEUM Obrazów 1 Starożytności p rz y  u li­
cy M iodow ej i P o d w a le  (dom  D y z m a ń sk ic h ), c o d z ie n n ie  od 
godz: lo e j  do 4ej po p o łu d n iu ; w ejście  kop : lo .

D ziś i codzien n ie , w sa li daw niej A lk a z a ru  F ra n c u z k ie -  
go, w dom u P . G rodzick iego , w og rodzie , p rz y  u licy  K ró lew ­
sk ie j, dw a p rz e d s ta w ie n ia  w idow iska z Teatru Mecha­
nicznego, p rz e z  P a n a  E . T a rw ith . P o c z ą te k  lg o  o go; 
d ż in ie  5ej. d rug iego  o godzin ie  7ej w ieczorem . B ile tó w  nabyć 
m o ż n a  w B ufecie .

D ziś i  co d z ien n ie  na AaleW' 
kaeb, w o g rzan y m  b u d y n k u  od  R o ­
dziny  9 z r a n a  do god. 8 wieczorem ; 
W1ELHAMEYAŻEKJA M
H e id en re ich a . W łaśc ic ie l te jż e  Me- 

Js n a ż e r j i  p o w ięk szy ł j ą  w ty ch  dniach 
św ieżym  tra n sp o r te m  zw ierzą t. P rz y b y ł tu  ta k ż e  i b r a t  j e ­
go, sław ny  p ogrom ca z w ie rz ą t, P a n  A do lf H e id e n re ic h , i b ę ­
d z ie  d aw ał p rz e d s ta w ie n ia  p rz e d  k a rm ien iem  zw ie rzą t, to 
je s t  b ęd z ie  w chodził do w n ę trz a  je d n e j  g łów nej k la tk i, gdzi> 
zg ro m ad zo n e  b ę d ą  ró ż n e  d ra p ie ż n e  zw ie rzę ta , p rz e d sta w ia ­
ją c  ich  tre su rę . G łów ne k a rm ie n ie  o d b ęd z ie  s ię  codzienn ie 
o  godz: 4oj po p o łu d n iu  i o godzin ie  7 w ieczorem .

KUKS GIEŁDA W ARSZAW SKIEJ.
D n ia  24 S ty czn ia  1868 r.

M enety i  Papiery:
P ó ł im p e rja ły  ro sy jsk ie  rs . 5 k. 95. 
D u k a t y  h o le n d e rsk ie  rs . 3 k . 42. 
Obligi ska rb o w e lo o r s . ,  (oprócz kup:) 
L isty  zas t: 3 o k resu , I. s . z a  rs . 100, 
L is ty  za s t: 3 o k resu , II. s , z a  rs . 1 0 0 , 
L isty  lik w id ac jn e  za  rs . 100 . . .
N ow a R os. p o ży czk a  p rem : z r. 1865,

„  jł )ł z r - 1866,
B ilety  B a n k u  C e sa rs tw a  z r . i 8 6 0 , 
A kcje  D rogi że l: W ar:-W Ied : za  szt:; 
A kcje D rog i żel: W arsz :-B y d g o sk ie j, 
A kcje  G łów: Tow : Ros: D ró g  Żelazn:, 
A kcje  D rogi że lazne j W a rsz :-T e re s :, 
A kcje  F a b ry c z n o -L o d z k ie  . .

Ż ąd an o  I Płacono 

R u b le  i K o p ie jk i sr.

72 50 71 75
80 | 33 80 —
69 — 68 50
59 ! — 58 67

117  : 25 116 83
116 50 115 75

80 t 50 80 —

54 33 53 83
111 25 — —

80 50 80 —
78 — — —

rs. io o , rs. — k.;3 54/ 0.IłaitUBbŁUpUUU uicn.uu 4JIOHUII u a

Od L is tów  likw id acy jn y ch  k. 60.
B e r lin .  W ex el lO O tal: 2 m . 118  do 1112/ ,  °/0. 
JF iedeń. W ex e l 150 Z. W . 2 m. 100  do lo o ł/ 3 % .

Ceny Tat-gowe W arszansbie.-D .23 S tyczn ia
p łaco n o : Z a  k o rzec  pszen icy  od rs: 8 k: 70 do  rs: 9 kop- 
75; ż y ta  od rs: 6 kop: 67 do rs: 6 kop: 9o; ow sa od  rs . 2 
ko p : 70 do rs: 3 kop: 15; g ry k i od rs: 4 kop : 80 do r s :  5 
k : — k a r to fli od rs: 2 k: 40 do rs: 2 k . 55.

Okowity p łacono  d n ia  23go S tyczn ia  za  w iad ro  o d rs i
4 k: 11 do rs: 4 k: 20; za  g arn iec  od rs: 1 k: 34 d o rs :  1 k: 37.—  J u tro :  B ł n m n  B i a ł a .  ______ ___________________________ ______________________

W  D ru k a rn i  K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .— Z a  pozw olen iem  C e n zu ry  R z ą d o w e j.— R e d a k to r  S. B o g u s ła w s k i .



DODATEK do KEMEM TVMSZAWSKIEGO Nr 18.
Piątek. —  Dnia 12go (24  go) Stycznia. —  Rok 1868.

W i a d o m o ś c i  X i ę j c » r 8 l i i e .
— K s ię g a rn ia  ( » e h r t l i n c r f t  I  W o l l F a  w W a rsz a ­

wie, o trz y m a ła  n a  sk ła d  g łów ny n a s tę p u ją c e  now ości:
D u m n i  A l .  (syn). P o ję c ia  P a n i A u b ra y , k o m e d ja  w 4 

ak tach . P rz e k ła d  W ła d y s ła w a  U m iastow sk iego . W a rsz a w a  
1867, K op. 6 0 . .

t i w u r a  s t ł o c z y ń c ó w r ,  p rz e z  K . E ,  (O d b itk a  z  G a- 
2eły  P o lsk ie j). W a rsz a w a . 1 8 6 7 .ko p : 30.

t t a r t z e n b u u e l i  J u a n  E u g e n i u s z ,  K o e h a n k o -  
wie z T e rn a lu , d r a m a t  w 5 a k ta c h , p rz e ło ż y ł z  H is z p a ń ­
skiego K a ro l  E . (O d b itk a  z T y g o d n ik a  M ód). W a rsz a w a . 
18®7. kop : 30. _ .

K a l e n d a r z  g o sp o d a rsk i in fo rm acy jn y  (W ład y sław a  J a ­
worskiego), z  d o d a tk ie m  k o n o ta tn ik a  n a  w szy stk ie  d n ie  
w roku  18 6 8 . R o k  p ierw szy . K rak ó w  18 6 8 , kop: 85. (Z p rz e -  
sJ*ką w K ró le stw ie  kop : 95, w C e sa rs tw ie  rs :  1),

M i e r z y ń s k i  D r  A .  P rz y c z y n k i do  M yto log ji p o ró ­
w naw czej. I . P o d a n ia  w obec  ośw ia ty . I I .  B o c ian  k s ię d zem  
W ojciechem . W a rsz aw a . 1867, ko p . 30. _

M i i l l e r  D r  K a r o l ,  Ś w iat ro ślin n y . D z ie ło  pośw ię- 
oone m iłośn ikom  p rzy ro d y . S po lszczy ł H ip o lit  W ito w sk i. 
D w a tom y. T om  I: P rz y g o to w an ie  do  p o d ró ży . T o m  l ig i :  
P o d ró ż  b o tan iczn a . Z lic ż n e m i d rzew o ry tam i w te k śc ie . K r a ­
ków , 1867, rs : 2 kop: 40.

S k o b e l  1 U r e m e r  D o k l r o n  i r  S łow nik  ła c iń ­
sk o -po lsk i w yrazów  le k a rsk ic h . K rak ó w  186 8 , rs :  3.

S z u j s k i  J ó z e f .  R y s dziejów  l i te ra tu ry  św ia ta  m e- 
ch rześc iań sk ieg o . K rak ó w  1867, rs :  2 kop: 40. ^

—  X a j n o n n z e  T a ń e e  kom pozycyi S t r a u s s a ,  w y­
d a n e  n a k ła d e m  S k ła d u  N ó t J ó z e fa  K au fm an a , K ra k o w sk ie -  
P rz ed m ieśc ie  N r  442 i są  do  n ab y c ia  w e w szy stk ich  S k ła ­
d a c h  N ó t tu te jsz y c h , ja k o  i  n a  prow incji:

S t r a u s s :  A n d e r s c h o n e n  b la u e n D o n a u , W a lz e r , k : 52.
„ F o lic h o n  Q u ad rille  kop : 30.
,  Z „B alu  M askow ego" Q u ad rille , kop: 30.
„ N ev a  P o lk a  kop : 2 2 V1.
„ M o rg e n b la e tte r , Y a lse  kop : 45.
„ L e ita r t ik e l ,  V a lz e r  ko p : 45.
„ P o tp o u rr i, V a lz e r  kop : 45.
„ M ig n e tte , P o lk a  kop : 2 2 ’/ 2.
„ L a  G ran d e  D u ch esse  d e  G ero lste in , Q u a d ril­

le  kop: 30.
„ F ra u e n h e rz , P o lk a -M a ru r, ko p : 30.
„ O rp h eu s, Q u ad rille , kop: 30.
„ P ro m o tio n e n  W alze r, k o p - 30.
„ C olonnen , W a lz e r , kop : 45.

Pow yższe  ta ń c e  g ry w an e  w R e su rs ie  O byw ate lsk ie j ja k o  
i  w T e a trz e  R o z m a ito śc i, p rzez  o rk ie s trę  L ew an d o w sk ieg o .

— J a n a  Ja w o rsk ieg o  K a l e n d a r z  I l l u s t r o w a n y  
b a  r o k  1 8 6 8 ,  w yszed ł z d ru k u  i  z a w ie ra  30 a r ty k u łó w  
naukow ych  i p o w ażnych  i  87 d rzew o ry tó w ; C a ły  u k ła d  K a ­
le n d a rz a  ro z p a d a  się  n a  n a s tę p u ją c e  d z ia ły : 1) C zęść K o ­
śc ie lna  i  A stro n o m iczn a ; 2) R zeczy  b ieżące ; 3) C zęść l i t e ­
rack a ; 4) C zęść in fo rm acy jn a . O u ży teczn o śc i teg o  K a le n d a ­
rza , p ism a czasow e z d a n ie  sw oje o b jaw iły .—C en a  exem pla- 
rz a  rs . l  (złp . 6 gr: 2 0 ) .— S k ła d  g łów ny w d ru k a rn i  J a n a  
Ja w o rsk ie g o , w p a ła c u  S ta n is ła w a  H ra b i  P o to ck ieg o , u lica  
K rak :-P rzed m ieśc ie , N r  415._________________________________

KALENDARZ DOBOWY,
n o  r o k  p r z e s t ę p n y  ^ 8 6 8 ,

ozdobiony drzeworytami, jest do nabycia w głównych 
składach: w drukarni Jana  Cotty, przy ulicy Daniło- 
tviczowskiej Nr 495a, i w xięgarni M. Rodzyna, przy 
ulicy Przechodniej Nr 797, jako też we wszystkich 
xięgarniach w Warszawie i ua prowincji, za cenę, 10 
kop: za exemplarz.

— Xięgarnia i skład nót muzycznych, pod firmą, 
E, Wende i Spót/ca, na Krak:-Przedm:, w domu Pana

Bayera, Nro 412a, otrzymała na skład główny na­
stępującą nowość: Struve, Prof: Dr Fil:, „0  eman­
cypacji Kobiet," cena kop: 30. Broszurka ta jest ró­
wnież do nabycia we wszystkich xięgarniach War­
szawskich i na prowincji.

—Xiążka do Nabożeństwa, p.tyt: „Nabożeństwo dla 
Katolików," zebrane z różnych xiążek religijnych, 
przez JX. Jana Kleczkowskiego, Proboszcza Jedliń­
skiego, Kanonika b. Sandomierskiego Kaliskiego, 
znajduje się jeszcze w niewielkiej ilości exemplarzy 
w składzie materjałów piśmiennych Z. Komar, przy 
ulicy Czystej, Nr 638, i tamże jest do nabycia po ce­
nie rs. 1 nieoprawne; zaś oprawne od ceny rs. 2.

d o n i e s i e n i a .
M A G I S T R A T

MIASTA WARSZAWY,
p o d a je  do w iadom ości pow szech n e j, że  w d n iu  30 S ty ­
czn ia  ( l i  L u teg o ) r . b . o go d z in ie  12-ej w p o łu d n ie , o d ­
b ę d z ie  s ię  w sa li P o s ie d z e ń  b iu ra  M a g is tra tu  lic y ta c ja  in  
p lu s  p rz e z  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je , n a  d w u le tn ie , to  j e s t  
o d  d n ia  20  M a rca  (1 K w ietn ia) r . b . do  teg o ż  d n ia  i m -ca  
1870 r ,  w y d z ie rżaw ien ie  p o ssess ji p o d  N r  694, p rz y  u licy  
L e sz n o  p o ło żo n e j, n a  sa ty s fa k c ją  za leg ły ch  p o d a tk ó w  z a ję ­
te j, a  to  od  sum m y d z ie rżaw n ej n a  rs : 360, w y raźn ie  n a  r u ­
b li  s re b re m  trz y s ta  sz eśćd z ie s ią t ro c z n ie  u s tan o w io n e j w w a­
ru n k a c h  zam ieszczonej i  do  n in ie jsze j l ic y ta c ji p o d a n e j.

M ający  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o ta k o w ą  d z ie rżaw ę , 
m ogą z łożyć  w czas ie  i  m ie jsc u  w yżej o zn acz o n em , n a  rę c e  
p. o. P re z y d e n ta  m ia s ta , o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je , n a p is a ­
n e  p o d łu g  w zoru  n iże j zam ieszczo n eg o , a  w ty c h  w y raźn ie  
b e z  sk ro b a n ia , p o p ra w e k  i  p rz e k re ś le ń , w ypiszą p o s tą p io -  
n ą  p rz e z  s ie b ie  sum m ę d z ie rż a w n ą  roczn ie .

N ad to , do d e k la ra c ji  do łączo n y  b y ć  w in ien  k w it  K a s sy  
G łów nej E k o n o m icz n e j m ia s ta  W arsz aw y , n a  z ło ż o n e  w te j -  
ż e  w adjum , w k w o c ie  rs : 36 i  n a  k o s z ta  o g ło sz en ia  rs :  10, 
k tó r e  n ieu trzy m u ją cem u  s ię  p rz y  l ic y ta c ji , n a ty c h m ia s t 
zw rócone będ ą .

In n e  w a ru n k i d o ty czące  w m ow ie b ęd ące j l ic y ta c ji, s ą  
k a ż d o d z ien n ie  do p rz e jrz e n ia  w W y d z ia le  A d m in is tracy jn y m , 
w yjąw szy d n i św ią teczne .

^ W a rsz a w a  d n ia  2 (14) S ty czn ia  1868 r .
P . o. P re z y d e n ta ,

Je n e ra ln e g o  S z ta b u  J e n e ra ł-M a jo r ,  W i t k o w s k i .
N acz e ln ik  K a n c e lla r j i  Z d z ito w ieck i.

WZÓR DO DEKLARACJI.
W s k u te k  og łoszen ia  z d n ia  . . . p o d a ję  [n in ie jszą

d e k la ra c ję , m ocą k tó re j o bow iązu ję  się  zad z ie rżaw ić  n a  la t  
dw a, to  j e s t  od  d n ia  20  M a rca  ( l  K w ie tn ia ) 1868 ro k u  do 
teg o ż  d n ia  i  m -ca  1870 ro k u , possessję  N r  694, p rz y  ulicy 
L eszn o  p o ło żo n ą , o fia ru jąc  za  ta k o w ą  d z ie rżaw ę  roczn ie  ru b . 
sr. N N  (w ypisać lite ra m i)  p o d d a jąc  się  w szelk im  w arunkom  
i  z a s trz e ż e n io m  w  w a ru n k a c h  licy tacy jn y ch  oznaczonym .

K w it n a  z ło żo n e  w K as ie  G łów nej E konom icznej m ia s ta  
W a rsz a w y  w adjum  w ilo śc i rs :  36 i n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  
rs : 10, p rz y  n in ie jszem  z a łącz am .

S ta łe  m oje z a m ie sz k a n ie  w N, p isa łe m  d n ia  N , m ie s ią ­
ca  N .

(P o d p isać  im ie i  nazw isko ). (D- W :)

M  A  G I  g  T K A  T
M I A S T A  W A R S Z A W Y , 

p o d a je  do  w iadom ości pow szechnej, że  w d n iu  30 S tycz- 
czn ia  ( I ł  L u teg o ) r . b ., o godzin ie  11-ej z  r a n a ,  o d b ęd z ie  się  
w sa li P o sied z eń  b iu ra  M a g is tra tu , l ic y ta c ja  in  p lu s  p rzez  
o p ieczę to w an e  d e k la ra c je , n a  tr z y le tn ie  t. j .  o d  d n ia  l (13) 
S ty czn ia  1868 r. do  tegoż d n ia  i  m ie s ią c a  1871 r., w y d z ie r­
żaw ien ie  p a s tw isk a  m iejsk iego  w P r a d z e ,  S k a ry szew sk im  
zw anego , a  to  od od  obniżonej do  rs: loo, w y raźn ie  do ru-



I l i  srebrem  sto rocznie, dzierżaw y ustanowionej w w arunkach 
zam ieszczonej i do niniejszej licytacji podanej.

M ający przeto  zam iar ub iegania się o takow ą dzierżaw ę, 
m ogą złożyć w czasie i  m iejscu wyżej oznaczonem , n a  ręce  
p . o. P rezyden ta  m iasta, opieczętow ane d ek larac je , nap isa ­
n e  podług wzoru niżej zam ieszczonego, a  w tych w yraźnie 

■ bez skrobania, popraw ek i p rzekreśleń , wypiszą postąpioną 
przez  siebie sum m ę rocznej dzierżawy.

N adto, do dek larac ji w inien być dołączony kw it K assy 
Głównej Ekonom icznej m iasta  W arszaw y n a  złożone w te jże  
wadjum  w kwocie rs. 10 i n a  koszta  ogłoszenia rs. 10 , 
k tó re  nieutrzym ującem u się przy  l ic y tac ji, n a tychm iast 
zw rócone będą.

Inne  w arunki dotyczące w  mowie będącej licy tacji są  do 
prze jrzen ia  każdodziennie, w W ydziale  A dm inistracyjnym  
wyjąwszy dni św iątecznych.

W arszaw a dn ia  s  (14) S tycznia 18 6 8  r .
p. o. P rezy d en ta ,

Jen era ln eg o  Sztabu  Jen e ra ł-M a jo r, 
Włtkawski.

N aczeln ik  E an cella rji Zdzitow iecki. (D. W .)

WZÓR DO DEKLARACJI.
W  sk u tek  ogłoszenia z  dn ia  . . . .  podaję niniejszą 

d ek la rac ję , mocą k tó rej obow iązuję się zadzierżaw ić na 
l a t  trzy , t. j. od dnia 1 (13) Stycznia 1868 roku do tegoż 
d n ia  i m iesiąca 1871 roku, Pastw isko m iejskie w P radze, 
Skaryszew skim  zwane, o fiarując za  takow e rocznie d z ierża­
wy rs: N (wypisać literam i), poddając się wszelkim w a­
runkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych ozna­
czonym.

K w it na złożone w K assie  Głównej Ekonom icznej m ia­
s ta  W arszaw y wadjum  w ilości rs. 10  i na  kosz ta  ogłosze­
n ia  rs . 10 przy niniejszem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N , p isałem  dnia  N, m ie­
siąca  N.

(podpisać w yraźnie im ie i nazw isko.) (D. W .)

Rada Wpieknńeza
DOMU PRZYTUŁKU i PRACY

P o daje  do wiadomości powszechnej, że  w dniu 17 (3 9 ) 
S tyczn ia  r. b , o godzinie 5 po południu , w K ancelarji D o­
m u  P rz y tu łk u  i P racy, za  ro g a tk ą  W olską, odbędzie się l i ­
cy tac ja  najp rzód  przez deklarację, a  następn ie  głośna, na  
dostaw ę 7 Ociu sążni kubicznych, wszczepach, drzew a sosno­
wego ną opał, od ceny in  minU3 po rs: 9 kop: 821/ 4, za  j e ­
den  sążeń. W adjum  do tej licytacji wym agane je s t  w kw o­
c ie  rs: 70, a  inne w arunki dosiawy powyższej dotyczące, 
p rze jrzan e  być mogą każdego dn ia  w K ancelarji In sty tu tu . 
— W arszaw a, dnia 3 (17) Stycznia, 1868 r . —Prezydujący 
Hempel. (D. W.)

MAJĄTEK ZIEMSKI,
-w  Powiecie W łodawskim , blizko kolei żelaznej położony, 
obejm ujący w sobie dzies: 330 (2 2  włók) lasu, dzies: 24 0  
(16 włók) łąk , a  dzies: 480 (32  włók) ro li ornej, w połowie 
pszennej, z powodu słabości w łaściciela, jes t do sprzedan ia  
pod  bardzo  korzystnem i w arunkam i.

Elefetco-motoryezne opaski, uśm ierzające: ból 
zębów , reum atyzm  i t. p. cierpienia, o raz  zalecane przez 
p ism a K raw atk i d la dzieci, w czasie w yrzynania się ząb ­
ków, są  do nabycia, o czem bliższą w iadomość powziąć m o­
ż n a  w K an to rze  informacyjnym  Cześnikowicza, pod N r 4 1 9 , 
n a  K rak .-P rzedm ., pbok Poczty. (261)

Do w ydzierżaw ienia zaraz, lub od Sgo J a n a

HAJ4TEK ZIEMSKI,
rozległości dziesiatyn  z górą  300, przy dwóch jzossach, 
w  G ubernji P łockiej, o mil 7 od  W arszaw y położony. B liż ­
sza  wiadomość u  W go T rzcińskiego w Z ak ładach  B anko­
wych na  Solcu. T am że rów nież m ożna powziąć wiadomość 
o  M ajątku  rozległości dzies: 2 1 0  (włók 1 4 ), do sprzedania  
będącym . (259)

y -

J e s t  do nabycia

Wieś Opatowiec,
w  G ubernji Płockiej, przy  szosie, w erst 21 od P łocka, 1* 
w erst od W isły, w grun tach  pszennych, rozległości diesis; 
t y n l7 2  ( w ł ó k l l 1/ ,) ,  w tern lasu  budowlanego dies: 4 5 (włók 
3), parobków  uwłaszczonych 8, na  m orgach 14, ze  służeb' 
nością zbieraniny bez siekiery. W łóka  rs: 2 0 0 0 ; przy grunci® 
m oże pozostać rs: 6 0 0 0 . W iadom ość u R ządcy D óbr tamż®i 
lub u W łaścicielki w W arszaw ie, u lica  M azowiecka, pod Nr 
I346b, stróż  Jó ze f doprowadzi. (619)

Młyn wodny, o 2ch gankach,
°hecnie c z y n n y ,a lb o  w tern samem przezn®' 
czeniu, albo na urządzenie H am erni lub inneg® 

zak ład u .—Młyn tak iż  drugi nowy, w środku jeszcze n ie W)"
kończony, obydwa ó sile wody, z m ieszkaniem  oddzielneOi 
g run tem  obsianym, łąk ą , ogrodem warzywnym, są do wy 
dzierżaw ienia i odstąpienia każdego czasu. W iadom ość 11 
W łaścicielk i domu, N r 2358A, u lica D zielna. (464,

Nauczycielka Polka,
z k ilko le tn ią  p rak tyką , posiadająca języki: F rancuzk i, Nie' 
m iecki i wyższą m uzykę, poszukuje odpowiedniego d la  sie' 
b ie zajęcia tu  w W arszaw ie lub na wsi. W iadom ość przf 
ulicy Nowy-Swiat, N r 1 2 6 2 , w F abryce Fortep jan ó w  Wg® 
Sakowskiego. (19,025)

f ł ł n w i p l ?  czynny, p racow ity , w wieku średnim , rodetf 
l /A lU W I O n .  z W arszawy, życzy przyjąć obowiązek 1 * 1 ' 
sarza prowentowego, Magazyniera, lub jaki 
inny podobny. W iadom ość ulica Leszno, N r 658, w Fabryce 
powozów. (618)

GORZELNIE Z ZAGRANICY. '
Zwykły dzienny wydatek spiry tusu  od 5 do 8 procent) 

stosownie do miejscowego urządzenia, za um iarkow anem  w y  
nagrodzeniem . W iadomość: ulica Śto Jań sk a , 4 te p iętro  Nr 
16, do J .  P., lub w R edakcji „K urjera  W arszaw. “ (617,)

MAMKA młoda,
ze świeżym pokarm em , u  A kuszerki pod Nr 
721, przy ulicy L eszno .— T am że je s t  miejsce 

d la  osób potrzebujących odbyć słabość, z w szelką usługą.
(616)

Do Głównego Składu(Fum m i
\  B. Y» IE l»H 1 Kll\ 1KOH A. #
yprzy ulicy Senatorskiej w domu W. Piotrowskie-# 
/g o ,  3ci Sklep od rogu ulicy Miodowej, nadszed ł\ , 
^ZNOWU świeży transport HAWlOBUf 
yświeżego Astrachańskiego ZUPEŁNIE MAŁO-#

C"SOLONEGO i prasowanego Serwetowego takie-Y 
goż.—Tenże Skład świeżo otrzyma); JARZĄBKI^ 

/Archangielskie wyborowe, SERDELI maryuow:# 
#w  słojach prawdziwe Rewelskie (Kilki zw ane),\ 
^ŚLEDZIKI wędzone w pudełkach i SZAMAI w ę-f 
\d zo n ą . ^ 620)^ ^ ^ .

P o trzeb n a  iest, bez pośrednictw a osób trzecichgmr Summa Rs: 2000,
na pierw szy num er, po sum m ie rs: 6 0 0 , h ipo tek ido - 

mu tu  w W arszaw ie położonego. B liższa wiadomość w domu 
N r 1328; przy ulicy Szkolnej, pod N r 5 m ieszkania. (4 8 2 )



e  Nieruchomość w W arszaw ie po N rera I402b, 
przy ulicy M arszałkow skiej, oraz n a  rogach Jasne j 
i Szkolnej położona, sprzedaną zostanie w drodze 
działów  przez publiczną licytację w T rybunale  Cy­

wilnym w W arszaw ie, w wydz. 2im d. 18 (30) Stycznia 
1868 r. o godz. 2ej z południa. L icy tac ja  zacznie się od 
summy 11 , 166 kop 86 jak o  od */> części pow tórnie zn iżo ­
nego szacunku taksy  ustanowionego W adjum  Es. 2 0 0 0 . B liż ­
sza wiadomość w K ancelarji podpisanego M ecenasa sprze­
daż popierającego w W arszaw ie pod Nrem . 495 zam ieszka­
nego.—Gustaw W ołowski M ecenas. (D. W .)

K to chce przychodzić na  lekcje języ k a  F ra n - 
S ^ 2 ® ic u z k ie g o ,  by się prędko i dobrze nauczyć, zechce 
Ogłosić się w godzinach od 4 do 6 po południu , codziennie 
pod N r 1270, przy rogu ulicy Nowy-Świat i A lei Jerozolim - 
skiej, dom W ej Cichockiej, na  lsze  p ię tro  w oficynie.— 
Tamże je s t  po trzebna  PA NNA do nauk i dzieci, przez pa- 
r § godzin dziennie, za  s tó ł i m ieszkanie. (462)

l TOILETTE DES DAMES
i  P O I J M I J E  JE T IM C E L L A A T E  

I H A M A H T . Prix 50 kop:
pour les rheveux ponafteu

% F R A D E ltA H il PULS,
#  plac Tealtralny. (401.)

Z powodu zm iany lokalu , są do s p rz e - |^  
,nia dwa Łóżka m ahoniow e,S^  dan ia

. w  pierw szej W arszaw skiej fabryce, naj-™  
nowszego z ozdobam i fasonu, w z e s z ł y m i  

^miesiącu dopiero wykończone, a  to  za  cenę rs: 1 1 0 .— 
m W iadom ość przy rogu ulicy N iecałej i W ierzbow ej; S  

w Składzie W ódek. (355) \ \

W  dniu 21 b. m., w przejściu z ulicy W idok, B racką, 
A leą Jerozolim ską do Nowego-Światu. zgubioną została  
1*0K T n o .\ H'l' 14 % zużyta, w k tó rej znajdowało się 
rs: 28, to  jes t: l pap ier 25-rublowy i 3 pojedyncze ruble. 
Łaskaw y Z nalazca, przez wzgląd na  nader krytyczne p o ło ­
żen ie  osoby poszkodowanej, liczną obarczonej familją, r a ­
czy zwrócić takow ą p sd  N r 1575, przy  ulicy W idok, dom 
Zam ojskiego, n a  3cie p iętro  w oficynie, za  nagrodą ja k ą  sam 
oznaczy. (462)

Uznany przez Paryzkę  M edyczną Akadem ję.
M ała ilość tego proszku, rozpuszczona w szklance wody, 

w ystarcza, aby natychm iast o trzym ać wodę m ineralną  gazową, 
bardzo  przyjem ną w sm aku, k tó ra  się pije podczas jed ze ­
n ia , czysta lub z winem. D ziała  ona skutecznie przeciw 
bladaczkom, bólem żołądka, białym upła- 
wom, nieregularnym perjodom, zubożeniu 
krwi, i nadew szystko zastosow ać się daje dla osób nei 
m ogących traw ić innych prepara tów  żelaznych. Z n ak o m ita  
je j wyższość polega n a  tem , iż n iesprow adzając nigdy za­
tw ardzenia, posiada nad to  m anganes, uznany przez najp ier- 
wszych L ekarzy  F ran c ji za  niezbędny przy lecze­
niu żelazem.

Z najduje się w W arszaw ie w sk ładach  m aterja łów  a- 
ptecznych PP . Mrozowskiego i Gallego; w W iln ie  w aptece 
P . Chrościckiego; w K ijowie w aptece P. N eese i M arciń- 
czyka. ( 18 ,2 1 6 )

Podaję do publicznej wiadomości, iż kupiwszy 
10 sztuk  drzew a złapanego na  W iśle, podczas 
wielkiego wylewu, oznaczonych lite ram i W: D., gotów j e ­
stem  zw rócić je  poszkodowanem u właścicielowi, po zw róce­
n iu  mi wydanej na  kupno i przyw iezienie snmy. W zywam 
więc właściciela o zgłoszenie się w tym  in teresie  do mnie, 
w W arszaw ie przy ulicy Topiel, pod N r 2815, n ie dalej jak  
w przeciągu dni 30, od ogłoszenia niniejszego, po upływie 
zaś tego czasu, będę się uw ażał za prawego w łaściciela, n a ­
bytego przezem nie drzewa, w łaściciel zaś dawniejszy, ż a ­
dnej p re tensji do m nie rościć n ie  będzie m ia ł p raw a.

(361) Józef Śniadowski.

DO GŁÓWNEGO SKŁADU

_ Do H andlu  JA IVA GRYDIVA l i g o  na  
Nowym-Świecie N r 1252  nadszed ł świeży tr a n s ­
p o rt tow arów  i sprzedaje  się po cenach jak o  

to: najlepsze ja rz ąb k i za  p arę  kop 75, średniego gatunku  
po 65 i 55 za  parę , Cietrzew ie po rs . 1 k. 25 za  parę, K a ­
płony po rs. 2 za  parę, Gęsi fun t za  kop. 15, Je sio tr, S ter- 
lety, Łosoś św ieży, fun t po kop. 50, Sandacz fun t k . 25, 
Sigi fu n t k. 40, Nowaga funt k . 35, Siomga (Łosoś m aryno­
wany) funt po k. 50 i 30, K ilka  (Sardele) słoik k. 75  i 5 0 , 
Buljon funt po k. 9 0 , 60 i 40, Groszek zielony fun t po k. 60 
5o i 40. Sielawki za  sto k: 90, M ąka pszenna, je leck a  za 
funt k. 10 , M ąka gryczana fu n t k. 12 , k a rto flan a  fun t k. 15 , 
Siem ie kanarkow e funt k: 12 , K aw ior prasow any fun t rs. 1, 
C ykorja 'le te rsb u rg sk a  n ie palona fun t k . 10, W iziga fun t 
k. 75, Sigi wędzone za sz tukę  rs. 1 k. 25, Obuwie na fu trze  
m ęzkie  i dam skie, P a lto  Szopowe z Elkowym  kołnierzem  
nowe rs. 1 0 0 . (17,637.)

>  DOMINA DO WYNAJĘCIA, <
\ z  m oire-antique, a tła su  i m antyny, p rzybrane drogiem i €  
— koronkam i i różnem i św iecidłam i i kw iatam i, przy u- — 
J  licy T'

M f f .  ______ _________ ________________
Przy  u licy S en a to rsk ie j, w dom u W go P io tro w sk ie g o ^  

pod N er 496, nadszed ł znowu świeży tran- g  
sport HA WlOHU świeżego, A strachańskiego, V 

\  z pod-lodowych połowów, zupełnie m ało solonego.— £  
€ T enże  Skład  świeżo o trzym ał Groszku 1 Sera \  
g  zielonego, Duljonu W ołyńskiego, Slomgl m ało \
> solonej, Mlnogów Rygskich, Serdeli m aryno- g  

w anych w słoikach (Kilki zwane), Musztardy j  
\  Sareptskie j, W lzigi do pirogów, Malin suchych, #

> W inogron K rym skich. g
M. ŻAŻAN. (Nr 14,123). \

Świeżo sprow adzone palisandrow e Dlanlno, 
zezłoconem i bronzam i ozdobne, z jednej z n a j­
celniejszych fabryk  Paryża, z powodu nieprzew i­

dzianych okoliczności, za  cenę kosztu je s t  do 
sprzedania, n a  K rakow skiem -Przedm ieściu, dom Dobrycza, 
N r 455. (415)

Są de sprzedania.

Meble m ahoniow e,
’m ało używane, za bardzo p rzystępną  cenę, jak o  

to: 6 K rzeseł, 2 F o te le , K ozcta i S tó ł p rzed  Kozetę, bron- 
zowrym wełnianym  adam aszkiem  k ry te , oraz Sofa jesiono­
wa używ ana, Stolik  mały jesionowy n a  orzech, L us ro w r a ­
m ach m ahoniowych, F u tro  czarne D ublony, pokryte k o r ­
tem  za rs  25. W iadomość przy ulicy W ójtowskiej i P lacu 
Cytadeli, pierwszy dom za K oszaram i Sapieżyńskiem i. 
N r  1 8 6 4 , na dole, po praw ej ręce w oficynie u Sam poliń- 
skiego. (198)



Biuro Informacyjne Nauczycielskie,
M. DAHLEST,

przeniesione od Śgo Jan a , z dom u W go D obrycza na  róg 
K rakow skiego-Przedm ieścia i ulicy B ednarskiej N er 2674, 
zaw iadam ia osoby interesow ane, iż ja k  dawniej tak  i teraz  
załatw ia  z najw iększą akuratnośc ią  dobór osób nauczyciel­
skiego zawodu, ta k  za  osobistem  zniesieniem  się, jak o  też
przez korespondencyę. (487).

W prze jeździe  z ulicy Nowe-M iasto do kościoła Ś. K rzyża, 
lub  może w tym że kościele, zgubioną zosta ła  POBV- 
M Q A E T R A  z pieniędzm i, w monecie papierowej i d ro­
bnej, oraz z jed n ą  sz tuką z ło tą  2 0 -frankową, koronk i do
nabożeństw a, kluczykiem  złotym  od zegarka i biletem  lo te ­
ryjnym . U prasza się znalazcę o oddanie do R edakcji „Ku- 
r je ra  W arsz .“ za nagrodą. U przedza się przytem , że co do 
b ile tu  loteryjnego, stosowne zastrzeżen ie , gdzie należy
zaraz zrobione zostało._________________________(52o).______

J e s t  do sprzedania

Konsola mahoniowa,
najśw ieższego fasonu. W iadom ość pod N r 580, przy ulicy 
D ługiej, w dom u W go Som era, na 2giem piętrze , (370)

Słabości Piersiowe.

i jm -fJim sJJ
> w  Hotelu „Maringe“,
^  ma honor objawić Szanownej Publiczności, że
> w niej urządzony został każdodziennie: 

Table d’Hote,
\  o godzinie 3 ‘/a po południu, po kop: 60 od osoby, 
€  jak również, że
f  Obstalunki czy to na Śniadania, czy Objady, 
\  w każdej chwili przyjmuje.
> Rekommenduje się przytem doborowemi Winami 

od kilkudziesięciu lat uznanej i zaszczycanej
>  firmy „ Ł . M A R O G E * .  (18,361.)

91fB'uęwp/ [ksaaj [ram.— i l« " )  1— ;

[olsztyńskie a  Flensbnrga i Ostendzkie, re-
ilarnie nadchodzą do Składu W in i D elikatessów  Alex, 
loequet_______(17,828)________________________________

SYROP Z NADFOSFORONU
P P .  G R IM A U L T  e t  ( * ' |  a p t e k a r z  y  w  PARYŻU

\
ii
i

Siedzi Hollenderskich,
s R g g ’p b ' '  Kawioru, Minogów, W ęgorza wędzonego i m a­

rynowanego, Ł ososia m arynowanego, Sardyn- 
ków, Pasztety  S trasburgskio  i Angielskie, Pó łgęsk i i t .  p., 
P o r te r  i Piwo Angielskie, oraz wszelkie W ina. R óżnych P o ­
traw  gorących dostać m ożna każdego czasu w Składzie W in 
i D elikatesów  F. Springer, przy ulicy Śto-Krzyzkiej i 
róg Szkolnej, N r 132S._____ ( 10 ,8 1 8 )______________________

Olbrzymie Kalafjory Algierskie,
Szparag], Rzodkiewka, treason de la fon- 
taiue (sałata), Ananasy, Granaty. Również oczeki­
wane świeże Jarzyny prasow ane (Julienne), nadeszły  do 
H andlu Ant: Stępkowskiego. (362)

O S T R Y G I  
Ostendzkie wyborowe,

codzień świeże, w H andlu Sowińskiego 
S z u i e a ,  dawniej E . K oelichena, przy rogu

ulic Długiej i P rzejazd . (1 7,272)

OSTRYGI OSTENDZKIE,
codzień św ieże w H andlu A: Stępkowskie­
go. (14,4*4)

P o strzeżen ia  najznakom itszych L ek arzy  pozw alają uwa­
żać ten  środek specyficzny, jak o  najsku teczn iejszy  na  su ­
choty, słabości p łuc i naczyń oddechowych. J e s t  to wyborny 
środek  na  uporczywy kaszel, grypę, astm ę i na  słabości n a ­
czyń pow ietrznych płuc (bronchites). U spakaja  kaszel, pod 
jego  wpływem potnienie u sta je  i chorzy szybko pow racają 
do zdrow ia pożądanego.

K ażdy flakonik , opatrzony je s t  podpisem  „G rim ault e t 
Com p.“ D ostać m ożna w W arszaw ie, w Składach M ate ija - 
łów  A ptecznych P P . G alie i M rozowskiego; w W ilnie w A- 
p tece P. C hrościckiego; w K ijowie w A ptekach  P P . N eese i 
M arcińczyka. (2 0 8 2 4 )

Skład Szkła, Porcelany i Fajansu 
K. CYBULSKIEGO,

przy ulicy Senatorskiej, w domu Piotrowskiego,' 
yprost pałacu Prymasowskiego od lat 20-tu* 

> istniejącego, z dniem 1-ym Stycznia r. b., prze­
niesiony został do korpusu b. pałacu Blanka, 

’dziś Wgo Kiersznowskiego, N° 461, przy rogu *
■ ulic: Senatorskiej i Daniłowiczowskiej, o b o k re -^  
, stBurującego się Ratusza. Z powodu znacznej #  
obszerności lokalu, Skład zaopatrzony w znaczny ^  

1 dobór Towarów, które po nader przystępnych \  
^  cenach sprzedaje. (Nr 203.) * *

f Z ak ład  mój, przy ulicy Ś to-K rzyzkiej, pod Nrem  
1322, zo sta ł zaopatrzony w dobór Rękaw ićzek g lan- 
sowanych, jasnych i ciem nych, dam skich i m ęzkich, 
na  pary, jak o  też  i na  tuziny: biorącym  rękaw iczki 
na  prowincję, odstępuje się stosowny rab a t; o ra zb ia -  
łe  P e tersburgsk ie  ze sk ó r reniferowych, po cenach 

ja k  najum iarkow ańszych i w szelkie inne wyroby przyjm ują 
się n a  obstalunek. Z czem się polecam  Szanownej Publiczno­
ści, i mam nadzieję, że mój zak ład  łaskaw ie  odw iedzać r a ­
czą.— F. Scblager. ( 153 )

W Sobotę Dnia 18 idąc u licą Senatorską, zgubioną zo­
sta ła  Sznńrónka biata. Z nalazca raczy oddać do R e ­
dakcji „K urjera  W arszaw skiego,” za  nagrodą pó ł ru b la  s re ­
brem . (354)

Kobieta ze zdrowym pokarmem,
pragnie wziąść dziecko do piersi do dokarm ienia. W iado­
mość przy ulicy Długiej pod N er 5902 u starszego F elcze ­
ra  Ostrowskiego. (522).

Nagrody Rs: 2
D nia 18 b. m., (w Sobotę), zab łąk a ł się P i e ­

s e k  z rasy  Pinczerów , czarny, z łapkam i 
podpalanem i. K to go odprow adzi pod N r 1128, na  rogu u- 
lic  Ogrodowej i Żelaznej, o trzym a powyższą nagrodę. (466)

V

Nagrody Rs: 3.
  D nia 15 b, m., z pod N r 482, p rzy ‘ nlicy P o ­

dwal, w nocy, zginęła Suczka, z rasy  pinczerów, c za r­
na, łebek  siwy, na  piersiach  b ia ła , na prawe oko nie w idzi, 
łap k i płowe. Ł askaw y znalazca za powyższą nagrodą raczy 

odnieść j ą  pod ten ż  e num er do S tróża. (469)

W drukarni Kurjers Warszawskiego.-—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej,


